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Zgon Prezydenta F. D. Roosevelta
W iadom ość o śm ierci P rezydenta  R oosevelta  na­

deszła , k iedy  obecny num er B iu le tyn u  był ju ż  w  
drulcu. W obec tego R edakcja  B iu le tyn u  nie je s t  
w stanie om ówić w yczerpująco znaczenia h is torycz­
nego tego zgonu. Z  konieczności więc ograniczam y  
się do na jkrótszego w ypow iedzenia.

Śm ierć poraziła P rezyden ta  R oosevelta w przededniu  
zwycięstwa. W ielkiego zw ycięstw a, k tó re  je s t już pew­
ne i którego zgasły P rezyden t był n iew ątp liw ie naj 
w ażniejszym  w spółtw órcą. N ie dożył słodyczy tr iu m fu . 
Ale Bóg oszczędził m u może gorzkiego k ie licha  dal­
szych doświadczeń.

P raw dą historyczną, k tó re j n ik t nie w ymaże z dziejów 
' św iata , je s t to, że P rezyden t Roosevelt, jako  s te rn ik  ol­

brzym iej naw y A m eryki po tra fił ją  łagodną a  cierpliwą 
dłonią skierow ać ku  wzięciu współodpow iedzialności za 
losy św ia ta  całego. W te j decyzji tk w i wielkość, którlą 
la ta  nadchodzące dźwigać będą k u  górze. Ja sn a  św iado­
mość w spółzależności m iędzy tern, co s ta je  się n a  in ­
nych kon tynen tach  i losem kon tynen tu , na k tó rym  nam  
żyć wypadło, spraw iła, że P rezyden t R oosevelt poprow a­
dził n aród  am erykańsk i 'do w alki przeciw  niem ieckiej 
bogoburczej herezji. Jego więc dziełem je s t pow alenie 
tego przeciw nika. N iezbędne to  było zwycięstwo — bez 
niego wolność nie m ogłaby być ocalona.

Ale jak  słusznie nap isał jeden  z publicystów  am ery­
kańskich , P rezydent R oosevelt zm arł od ra n  otrzyma- 

. nych w T eheran ie  i w Jałcie. W alcząc o wolność — po­
czynał rezygnować z wolności. W alcząc o sp raw ied li­
wość — tam  w łaśnie w T eheran ie  i Jałcie, czuł się  zm u­
szony do opuszczenia spraw iedliw ości. Co ocalał przed 
w rogiem  — to trac ił w objęciach sojusznika.

N ie ulega w ątpliw ości, “że idealizm  P rezydenta Roo­

sevelta był szczery. Nie ulega więc w ątlpiw ości, że to, 
co sam  nazyw ał “kom prom isem ” m usiało być d lań  s tra ­
szliw ą ud ręką  ducha.

Zasłużył tedy, aby powiedzieć, ze — jak  żołnierz ■— 
poległ w walce, niew idocznej dla wielu, a  przecież tru d ­
niejszej może, niz ta, co toczy się w jasnem  św ietle 
dn ia  i w grzm otach dział.

D epesza  K on do len cy jn a  
P rezesa  C ytack iego

D nia 16-go kw ie tn ia  r. b. Prezes W. G ytacki w y­
słał w  im ien iu  Zarządu Głównego i w szys tk ich  
członków  K o m ite tu  Narodowego A.P.P. następujący  
telegram  do W doivy po zm arłym  Prezydencie Sta­
nów  Zjednoczonych.

Mrs. F ra n k lin  D. Roosevelt 
W hite H ouse 
W ashington, D. C.

TH E  N A T IO N A L  C OM M ITTEE OF A M E R IC A N S  
OF P O LISH  D E SC E N T PRO FOU NDLY R E G R E T S  
T H E  U N TIM E LY  D E A T H  OF OUR P R E SID E N T .

W A LTER CYTACKI, P res iden t



HISTORYCZNA UCHWAŁA KONGRESU POLONJI
Na posiedzeniu Zarządu Wykonawczego Kongre­

su Polonji Amerykańskiej w Chicago przyjęto 9-go 
marca 1945 roku następującą rezolucję.

Zważywszy, że Prezydent Roosevelt nazwał ucMvaty 
na konferencji w Jałcie “kompromisem”, a przez to sa­
mo uznał je za niezadowalające —

Zważywszy, że są SPRZECZNE Z KARTĄ. A T L A N T Y ­
CKĄ, gdyż uznają pierwszeństwo siły przed prawem  6o 
oddają połowę Polski Rosji bez zgody, wysłuchania a na­
wet wiadomości prawowitego Rządu Polskiego i wbrew 
niemu, a także bez wysłuchania woli zainteresowanej 
ludności —

Zważywszy, że uchwały konferencji w Jałcie są SPRZE­
CZNE Z PRAW EM  MIĘTJZYNARODOWEM, w szcze­
gólności zaś z  podpisaną przez Stany Zjednoczone i wią­
żącą je Konwencją Haską, której przepisy nie przewidu­
ją obrażającego moralność prawa rozporządzania przez 
jednego z sojuszniltóio ziemiami innego sojusznika  — 

Zważywszy, że uchwały konferencji w Jałcie GWAŁ­
CĄ PODSTAWOWĄ ZASADĘ DEMOKRACJI w stosun­
kach międzynarodowych, a mianowicie zasadę równości 
narodów wobec praioa, uznaną przez Sekretarza Hulla i- 
mieniem Rządu Stanów Zjednoczonych w  dniu 21 marca 
11)hh roku za niezbędny warunek lepszego ustroju świata 
i o  następującem oświadczeniu:

“Each sovereign nation, large or small, is in  law and 
under law the EQUAL of every other nation; the prin­
ciples of sovereign equality of all peace loving states, ir­
respective of size and strength... w ill be the foundation- 
stone upon which the future international organization 
will be constructed;... all nations, large and small, ivhich 
respect the rights of others are entitled to freedom from  
outside interference in  their internal affairs”.

Zważywszy, że uchwały konferencji w Jałcie POZBA­
W IŁ Y  PAŃSTWO POLSKIE PRAW A RÓWNOŚCI, sta­
nowiąc o jego granicach bez jego wiadomości i zgody oraz 
przyjmując zasadę “interference in the internal affairs” 
Polski za przywilej W ielkiej Trójki, w istocie zaś za 
przywilej przysługujący Rządowi Rosji sowieckiej — 

Zważywszy, że io ten sposób, przez pozbawione wszel- 
kich podstaw prawnych i moralnych postanowienie od­
dania suwerennych praw Państwa i Narodu Polskiego do 
powoływania własnego Rządu  — w ręce soioieckiego ko­
misarza spraw zagranicznych Mołotowa, któremu w tern 
uzurpowanem nadużywaniu suwerennych praw Państioa 
Polskiego dopomagać mają ambasadorowie W ielkiej Bry- 
tanji i Stanów Zjednoczonych przy Rządzie sowieckim, 
przez co NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI, stanowiąca wedle 
wielokrotnych oświadczeń naszego Rządu  — konieczny 
warunek sprawiedliwości, ZOSTAŁA FAKTYC ZNIE ZNI­
SZCZONA —

Zważywszy, że przez podpisanie takich postanowień 
Rząd Stanów Zjednoczonych wziął na siebie, a także ob­

ciążył Naród Am erykański współodpowiedzialnością za le­
galizację na konferencji w Jałcie aktów agresji rosyj­
sk iej wobec Państio Bałtyckich i  w szczególności wobec 
bohaterskiego naszego sojusznika Polski —

Zważywszy, że legalizując uchwały konferencji w Jałcie 
i akty przemocy i agresji rosyjskiej Rząd Stanów Zjed­
noczonych wziąłby na siebie i obciążył Naród Am ery­
kański współodpowiedzialnością za ivszystkie gwałty, 
zbrodnie i okrucieństwa, jakie władze sowieckie popeł­
niały, popełniają i popełniać będą na anektowanych przez 
siebie ziemiach Polskich i  ziemiach wolnych narodów 
Bałtyckich, io szczególności zaś za zbrodnie, gioałty i o- 
krucieństwa, jakie władze sowieckie popełniały, popełnia­
ją i popełniać będą w stosunku do naszych towarzyszy 
broni, żołnierzy Polskiej A rm ji Podziemnej, która przez 
nadludzkie poświęcenie okazała tak nam, jak i Rosji so­
wieckiej nieocenioną pomoc loojskową i uznana została 
uroczyście za posiadającą prawa kombatanta alianckie­
go przez Rządy Stanów Zjednoczonych i W ielkiej Bry- 
tanji —

Zważywszy, że w szystkie tego rodzaju postanowienia 
GODZĄ W  DOBRE IM IĘ I  HONOR STANÓW  ZJEDNO­
CZONYCH, pozbawiają je przyjaźni wolnych narodów E u­
ropy, pozbawiają je lopływu i znaczenia i prowadzą do 
groźnej dla naszej przyszłości izolacji —

Zważywszy, że w  rezultacie uchwał powziętych w Jał­
cie hegemonja sowiecka w w ielkiej części Europy i A zji 
zostaje utrwalona, co będzie zagrażało naszemu bezpie­
czeństwu  —

ZARZĄD KONGRESU POLONJI AM ERYK AŃ SK IEJ  
NINIEJSZEM  UCHWALA I  PO STANAW IA:

Domagać się od Kongresu i Senatu Stanów Zjedno­
czonych, aby ODMÓWIŁY ZATW IERD ZEN IA UCHWAŁ 
konferencji w Jałcie, jako będących uznaniem siły przed 
prawem, ulegalizoieaniem agresji, zaprzeczeniem zasad 
demokracji i równości w  stosunkach międzynarodowych, 
a ogólnie biorąc — uznaniem hegemonji sowieckiej Rosji 
w całym świecie —

JEDNOCZEŚNIE KONGRES POLONJI AM ERYK AŃ ­
SK IE J STW IERD ZA, ŻE

1. Tylko konstytucyjny Rząd Polski w  Londynie repre­
zentuje dziś Państwo i Naród Polski i tylko konstytu­
cyjny Rząd Polski może i powinien brać udział w Kon­
ferencji io San Francisco.

2. W szelki powołany przez obcych “Rząd” nie będzie 
przedstawicielem woli i praio Narodu Polskiego i jako 
taki nie może być uznawany przez Stany Zjednoczone 
bez pogwałcenia elementarnych zasad praioa i spra­
wiedliwości.

3. W szelkie wybory przeprowadzane na ziemiach polskich 
pod okupacją sowiecką są z natury rzeczy zniekształ­
ceniem i sfałszowaniem woli Narodu Polskiego, gwał­
tem  nad wolnością sumienia i  jako takie są bezprawne 
i nieważne.



—  3. —

.}. W szelk ie  urzędy u tw orzone przez narzucony Naro- 
dow i P olskiem u przez obcych m arjonetkow y “R zą d ” nie  
m ogą być uznane za urzędy  polskie , lecz iv inny  być u zna­
ne za agentury sowieckie.

W szelk ie  rozporządzanie m a ją tk iem  i w łasnością P ań­
stw a  i obyw ateli i in s ty tu c y j po lskich  bez zgody a tem-

bąrdziej w brew  ivoli legalnego R ządu  Polskiego i Se jm u  
Polskiego  —  stanow ić będą a k ty  bezprawia i grabieży.

R ezolucję pow yższą Zarząd K ongresu P olonji A m ery ­
ka ń sk ie j uchw ala przesiać do P rezydenta  i w szys tk ich  
czlonków  R ządu  S tanów  Z jednoczonych , do w szys tk ich  
Senatorów  i  K ongresm anów  i do w szys tk ich  G uberna­
torów i L eg is la tur S tanow ych.

Stanow isko P olon ji A m ery k a ń sk ie j  W ohec J a łty

Podana na w stępie o-becnego B iu letynu  uchw ała Za­
rządu K ongresu Polonji, pow zięta 9 m arca  b.r. w Chi­
cago, jes't is to tn ie  uchw ałą h istoryczną.

Można i trzeba ją  ta k  nazywać, poniew aż daje ona wy­
czerpującą odpowiedź Polonji A m erykańsk iej na  decy- 
cje powzięte w Jałcie. Odpowiedź ta  stw ierdza przede- 
w szystkiem  faktyczny s tan  rzeczy: pogw ałcenie celów tej 
w ojny, tak  jak  podaw ane były A m eryce przez je j P re ­
zydenta i Sekre tarza  S tanu  H ulla, i pogw ałcenie p raw a 
międzynarodow ego, odsłania praw dziw e znaczenie posta­
now ień k rym sk ich  dla Polski, to  je s t pozbaw ienie jej 
niepodległości, oraz praw dziw e znaczenie uchw ał k rym ­
skich  dla A m eryki, t.j. izolacja i zachw ianie naszego 
bezpieczeństwa.

A naliza i stw ierdzenie stanu  faktycznego zostało w 
m arcow ej uchw ale K ongresu przedstaw ione z n ieodpar­
tą  siłą.

Z arząd K ongresu  Polonji nie zatrzym ał się jednak  n a  
pow iedzeniu, że jes t źle i dlaczego je s t źle. W ystępując 
tym  razem , jak  całkow icie do jrzała  rep rezen tac ja  w ielo­
m ilionow ej rzeszy Polonji — Z arząd K ongresu podał w 
sw ojej m arcow ej uchw ale konk re tn y  program .

P rogram  ten  zaw iera następu jące punk ty :
1. — uznanie konsty tucyjnego rządu  R. P. za jedyne 

praw dziw e przedstaw icielstw o P aństw a  i N arodu pol­
skiego;

2. — odrzucenie i odmówienie p raw  przedstaw iciel­
stw a P aństw a i N arodu polskiego w szelkim  rządom  “pol­
sk im ” form ow anym  przez obcych; stw ierdzenie , źe “rząd” 
form ow any z udziałem  p. Molotowa będzie i być m usi 
ty lko  m niej lub więcej udatn ie  zam askow aną ag en tu rą  
sowiecką.

3. — stw ierdzenie, że w ybory przeprow adzane pod oku­
pacją  sow iecką są “z n a tu ry  rzeczy zniekształceniem  
i sfałszow aniem  woli narodu  polskiego, gw ałtem  nad w ol­
nością sum ienia i jako tak ie  są  bezpraw ne i n iew ażne”.

To jes t program . Jeś li cala Polonja A m erykańska bę­
dzie się ściśle stosow ała do tego p rogram u —  m arcowe 
decyzje Z arządu K ongresu Polonji m ogą rea ln ie  zaw a­
żyć na  dalszym  biegu rzeczy. Je s t bowiem oczywiste, że 
po K onferencji K rym skiej nastląpił silny  odruch  w su ­
m ien iu  narodu  am erykańskiego. W  p ro testach  przeciwko 
K onferencji K rym skiej — którlą W. H. C ham berlain  na­
zywa bez cerenionji “a Crim e C onference” — przodują 
ko ła  lewicowe: “New L eader”, o rgan p a rtji  liberalnej,
socjaliści am erykańscy, niezależni publicyści lewicowi,

ja k  E ugene Lyons, B. D. Wolfe, Don Levine. N iem niej 
zdecydowane stanow isko zajęła w iększość p rasy  kato ­
lick iej. W reszcie — m niej może z symipatji i zrozum ie­
n ia  znaczenia Polski, ile z niechęci do kom unizm u i So­
w ietów  — w yraźnie potępiła Ja łtę  p rasa  koncernów  
I-Iearsta, G annetta  i m niej zdecydowanie, koncernu 
Scribsa. W ystąp ien ia  prasow e prz.eciw K onferencji K rym ­
sk iej nie m ają, w większości wypadków, ch a rak te ru  
w ew nętrznej rozgryw ki politycznej. Czuć w nich coraz 
w yraźniej glos zaniepokojonego sum ienia.

W  tych  w arunkach  Polonja A m erykańska MOŻE ODE­
GRAĆ DECYDUJĄCĄ ROLĘ. W podzielonej i chw iejnej 
opinji am erykańsk ie j zdecydowana i stanow cza postaw a 
Polonji, jeśli poparta  będzie sta łym  w ysiłkiem  in fo r­
m acyjnym  — może przeważyć szalę.

Należy więc p rogram  K ongresu, ustalony  9 m arca w 
Chicago, w ykonywać.

Co to znaczy?
ZNACZY TO, ŻE ZARÓWNO JED N O STK I, JA K  

ZRZESZEN IA  I IN STY TU CJE POLONJI AMERYKAŃ­
S K IE J POW INNY W E W SZYSTKICH SWOICH WY­
STĄ PIEN IA CH  'STOSOWAĆ SIĘ  DO WYTYCZNYCH RE- 
ZOLUCYJ Z 9 MARCA. Znaczy to naprzykład , że prasa  
polska w S tanach  Zjednoczonych w inna szerzyć, w yjaś­
niać i bronić tego program u, znaczy to, że organizacje 
polityczne Polonji, a  więc k luby  dem okratyczne i repu ­
blikańsk ie  — w inny  ośw ietlać i bronić z całą stanow ­
czością stanow iska  K ongresu w łonie i p a r t ji  rep u b li­
kańsk ie j i p a r t ji  dem okratycznej, znaczy to dalej, że 
kongresm eni polscy w  K ongresie U.S. oraz assemblym e- 
ni i senatorzy  w leg isla tu rac li stanow ych w inn i w ystę­
pować w m yśl uchw ał z 9 m arca. Poryw ający i godny 
najw yższego uznan ia  przykład  po tem u dał im  w szyst­
k im  kongresm an 0 ’K oński. W ykonanie p rogram u m arco­
wego K ongresu P olonji znaczy d la  W ydziałów Stanow ych 
K ongresu, że prow adzić one m ają  usilnlą ipracę uśw iada­
m iającą w śród zrzeszonych w W ydziałach S tanow ych or- 
ganizacyj polskich. Tu znowu przykładem  św ieci W y­
dział S tanow y M ichigan, działający przy poparciu  wice­
prezesa K ongresu P. Januszew skiego, a  pod bezpośred- 
n iem  kierow nictw em  sędziego M achrowicza. W reszcie 
w szystkie zrzeszenia i organizacje polskie m uszą rów ­
nież zdobyć się na  energję, aby w szelkiem i dostępnem i 
sposobam i prow adzić zaw ziętą działalność in form acyjną 
w społeczeństwie am erykańskiem . Na tę  działalność o r­
ganizacje Polonji m uszą dać środki, zarów no Kongręso-



wi, k tó ry  pow inien objąć n ie tk n ię tą  dotychczas dziedzinę 
rad ja , jalk i K om itetow i N arodowem u, k tó ry  m a już za 
sobą i prow adzi z calem  napięciem  dalej akcję  broszu­
rową. W reszcie sam  Z arząd K ongresu Polonji A m erykań­
sk iej m usi w ykazać najw yższą czujność, obserwować 
z b liska bieg spraw  m iędzynarodow ych, obserwować z 
b liska W ashington i San F rancisco  i POWIADAMIAĆ 
PO LO NJĘ AMERYKAŃSKĄ O PRAWDZIWYM STAN IE 
RZECZY.

Jak  w ielką wagę przyw iązuje Po lska i rozsian i po 
święcie rozbitkow ie polskiej w ojny do stanow iska i dzia­
łalności Polonji A m erykańsk iej — i jak  w ielką odpowie­
dzialność w kładają  na  nas nadzieje zw iązane ze stanow i­
skiem  Polonji — to ilu s tru je  korespondencja z P alestyny  
drukow ana niedaw no w New Y orku (L udw ik  B erger: W 
śm ierte lnem  w yczekiw aniu, Nowy Św iat, z dn ia  28-go 
m arca  r. b . ) :

“Jedynem  pocieszeniem  w te j bezm iernej rozpa­
czy Polaków  na  uchodźtw ie były  telegram y, dono­
szące, że Polonja A m erykańska i że n iek tó rzy  po li­
tycy S tanów  Zjednoczonych A. P. podnieśli głos 
p ro testu  przeciw ko hańbie p iątego  rozbioru Polski. 
Cała nadzie ja Polaków  na  uchodźtw ie i cala n a ­
dzieja trzydziestopięciom iljonow ego narodu  w K ra ­
ju  spoczywa na  zaufan iu  do pozycji, k tó rą  zajm ie 
w tym  trag icznym  m om encie Polonja am erykań­
ska. Polacy w odległych ta jgach  syberyjskich , Po­
lacy w okupow anym  K ra ju  i Polacy rozsypany na 
szlaku uchodźczym, wdowy po żołnierzach, którzy  
polegli na fron tach  Polski i fron tach  F ranc ji, n a  
skałach  N orw egji i w obronie stolicy Albionu, k tó­
rzy  legli n a  froncie  I ta lj i  i na pustyn iach  a fry k ań ­
skich, k tórzy  zginęli w Zbiorowym grobie K aty ­
nia, siero ty  po tych żołnierzach p a trzą  w tej chwili, 
gdy pisane są  te słowa, w śm ierte lnem  w yczekiw a­
n iu  na  W as, A m erykanów  polskiego pochodzenia.

P a trzą  n a  W as i w słuchują  się  w W asz m ężny 
i spraw iedliw y głos, głos sum ienia  św iata. M iljony 
Polaków  chc|ą wiedzieć, czy S tany  Zjednoczone A- 
m eryki Północnej, za k tórych  wolność i potęgę od­
dają w tej chw ili swe życie W asi synow ie i W asi

bracia, W asi mężowie i W asze dzieci — czy S tany 
Zjednoczone A m eryki są państw em  uznającem  p ra ­
wdo i ideały dem okracji, czy państw em  walczącem 
o zniszczenie p raw  i na zgubę dem okracji. M iljony 
Polaków, w tej chw ili, gdy pisane są te słowa, za­
s tan aw ia ją  się nad tern, że przecież kiedyś w obro­
nie A m eryki w alczyli P u łask i i Kościuszko i w ielu 
innych m niej znanych, a le n iem niej b liskich Pol­
sce bojow ników  wolności.

Odpowiedź A m eryki będzie głosem sum ien ia  św ia­
ta  do Polaków, k tó rzy  trw a ją  w śm iertelnem  w y­
czekiw aniu”.

U chw ala m arcow a K ongresu Polonji A m erykańskiej 
je s t w ielk iem  zw ycięstwem  stanow iska  K om itetu  N aro­
dowego A .P.P. To, czego b ron iliśm y  — początkowo w 
n iew ielk iej garstce  — wcilągu trzech la t is tn ien ia  na­
szej o rganizacji stało  się p rogram em  całej Polonji Ame­
rykańsk ie j. M arcowa uchw ała Zarządu K ongresu  zw ią­
zana je s t korzeniam i z A pelem  do P rezyden ta  Roose- 
velta, złożonym m u w W ashing ton ie , w  m aju  1942 roku. 
P rzew idyw ania jak ie  głosiliśm y, ostrzeżenia, k tó re  s ta ra ­
no się lekceważyć — spraw dziły  się w całej pełni. Raz 
jeszcze — w trag iczny  slposób — potw ierdzona została ta  
spraw a, że tylko organizacja całkow icie pośw ięcona wew­
nę trzne j p racy nad zrozum ieniem  procesów historycznych, 
rozgryw ających się przed naszem i oczami, może W  PO­
R Ę przew idyw ać ich rozwój i przez to stw arzać w yty­
czne dla DZIAŁANIA.

Jesteśm y praw dziw ie szczęśliwi, że ta  najw ażniejsza 
p raca  naszej organizacji, polegająca na w idzeniu praw dy, 
u jaw n ian iu  praw dy, w y jaśn ian iu  przyczyn zjaw isk dzie­
jow ych i w skazyw aniu, w oparciu  o te  is to tne  czynniki, 
drogi dla całej Polonji A m erykańskiej — nie została 
zm arnow ana.

Łącząc się dzisiaj całkow icie i bez zastrzeń z K ongre­
sem Polonji A m erykańsk iej i jego program em , ujętym  
tak  znakom icie w uchw ale m arcowej, m usim y zdwoić 
naszą >pracę o rgan izacy jną i naszlą pracę myślową, aby 
po trafić  być nadal s trażą  przednią  Polonji A m erykań­
skiej wobec zachodzących przem ian historycznych.

DEPESZA PANI ROOSEVELT DO PREZESA CYTACKIEGO

W  czasie d ru ku  B iu le tynu  prezes W. Cytacłci o- 
tr zym ał od pani Roosevelt depeszę treści nas tępującej:

MRS. R O O SE V E L T  AND  H E R  F A M IL Y  T H A N K  YOU V E R Y  MUCH FOR  
YOUR CONDOLENCES AND  A P P R E C IA T E  YOUR K IN D  THOUGHT.
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S A N  F R A N C I S C O

Konferencja w San Francisco rozpoczyna się pod aus­
picjami Jałty. Rozpoczyna się zatem pod złą, gwiazdą.

Jaki jest cel form alny Konferencji w San Francisco?
Ten zjazd czterdziestu kilku państw ma stworzyć ra­

my i regulamin organizacji, KTÓRA BĘDZIE RZĄDZI­
ŁA ŚWIATEM.

Niestety w Jałcie uzgodniono między W ielką Brytanją, 
Stanam i Zjednoczonemi i Rosją Sowiecką, że głos decy­
dujący w tej organizacji, mającej rządzić światem ca­
łym, ma posiadać nie PRAWO lecz samowola Wielkich 
Mocarstw. Zgodzono się bowiem w Jałcie na propozycję 
rosyjską, aby Wielkie Mocarstwa posiadały w przyszłej 
organizacji światowej prawo veta, czyli zakazu ilekroć 
chodzić będzie o jakiekolwiek DZIAŁANIE tej organi­
zacji.

Tak więc naprzykład — jeśli Rosja napadnie na któ­
regokolwiek ze swoich sąsiadów — przyszła organizacja 
światowa nie będzie miała praw a przeciwstawić się tej 
agresji, bo stanie jej na drodz,e rosyjskie veto. Tak samo 
jeśli jakiś marjonetkowy reżim popierany przez Sowiety, 
jakaś naprzykład Jugosławja m arszałka Tito, napadnie 
na, dajmy na to, Grecję, — rosyjskie veto i tu ta j może 
zatrzymać przeciwdziałanie takiej agresji.

Przytaczamy przykłady dotyczące Sowietów, gdyż to 
Sowiety uparcie ibroniły iprawa veta dla siebie. Nie czy­
niły tego bezcelowo. Cel jest jasny — zabezpieczenie przy­
szłych bezpośrednich i pośrednich agresyj rosyjskich 
przed kontrakcją. Jeśli organizacja światowa dojdzie do 
skutku w tej formie, w jakiej się na to ugodzono w Ja ł­
cie — nie osiągnie ona istotnego swego celu: nie zapo­
biegnie przyszłym wojnom. Przeciwnie, ułatwi napaść sil­
niejszego na słabszych. Bowiem godząc się zgóry na ro­
syjskie veto Anglja i Ameryka właściwie UZNAJĄ IZO- 
LACJONIZM ZA GŁÓWNĄ PODSTAWĘ SWOJEJ PRZY­
SZŁEJ POLITYKI.

Kto obowiązuje się patrzeć obojętnie i nieruchomo na 
wszelkie gwałty, jakie mogtą być popełniane w Europie 
i Azji przez Rosję — ten jest SKRAJNYM IZOLACJO- 
NTSTĄ. Cała polityka Prezydenta Roosevelta, przez la t 
dwanaście tłumacząca narodowi amerykańskiemu, że nie 
może on stać na stanowisku izolacjonistycznem, patrząc 
obojętnie na zło, dziejące się daleko, — została w Jałcie 
przekreślona.

Tak zwane “udanie się” Konferencji w S an  Francisco, 
jeżeli ma ona zatwierdzić uchwały w Jałcie — będzie ka­
tastrofą. Tylko rewizja, Ja łty  w sprawie Polski i przekre­
ślenie przez konferencję w San Francisico “prawa veta” 
będzie wielkim sukcesem Ameryki.

Nie jest to bynajmniej paradoks — chodzi tu 
poprostu o krew naszych synów i wnuków. Prezydent 
Roosevelt miał rację, kiedy uczył naród am erykański, że 
nie można patrzeć obojętnie na zło stające się gdziekol­
wiek, gdyż w skurczonym dziś świecie przyszłoby ono

do nas szybciej, niż tego moglibyśmy się spodziewać. 
Ale ta  sama prawda obowiązuje'dzisiaj. Zgoda na zło nie 
broni przed niem. Przyjdzie ono do nas wcześniej czy 
później — zapewne wcześniej niż później. Dlatego stwo­
rzenie organizacji światowej OBOWIĄZUJĄCEJ AME­
RYKĘ do zgody na zło w Europie i Azji musi mieć w 
skutku jeden tylko wynik: zaskoczenie kiedyś przez na­
głe niebezpieczeństwo naszego narodu, łudzącego się a 
więc niegotowego. Jeśli Stany Zjednoczone — słusznie — 
czuły się zagrożone hegemonjlą Niemiec w Europie — to 
niema powodu do zam ykania oczu na fakt, że hegemonja 
sowiecka w Europie będzie dla nas jeszcze groźniejsza.

Entuzjaści i chwalcy konferencji w San Francisco pró­
bują przekonać naród amerykański, źe konferencja ta ma 
naprawić jeden z głównych błędów Wilsona. Ma miano­
wicie stworzyć organizację światową PRZED konferen­
cją pokojową i NIEZALEŻNIE od warunków przyszłego 
pokoju.

Być może, że błędem Wilsona było łączenie w jednym 
dokumencie zasad organizacji światowej i warunków po­
koju w Traktacie W ersalskim. Wydaje nam się wszakże, 
ze w tej chwili odbywa się nie naprawienie, lecz pogłę­
bienie błędu Wilsona. Jeśli trzeba było rozdzielić zasady 
organizacji światowej od warunków pokoju — to logiczny 
sposób postępowania był tylko jeden: NAJPRZÓD ustalić 
w arunki pokojowe, a  POTEM tworzyć organizację świa­
tową. Najprzód bowiem trzeba wiedzieć, jak wygląda 
świat, a potem go organizować. Natomiast organizowanie 
nieistniejącej jeszcze Europy 1 nieistniejącej jeszcze Azji 
prowadzi do tego, że ani ta  Europa, jeszcze dziś bezbron­
na i ledwie dźwigająca się z popiołów, ani Azja, wciąż 
jeszcze odcięta od św iata — NIE BĘDĄ MIAŁY GŁOSU 
przy tworzeniu organizacji, k tóra ma rządzić ich wła- 
snern życiem. Stwarzanie organizacji światowej przed za­
warciem pokoju praktycznie będzie miało ten skutek, że 
utrw ali dyktaturę wielkich mocarstw, z wyraźną prze­
wagą Rosji.

Konferencja w San Francisco właściwie niszczy przy­
szłą konferencję pokojową. Jeśli narody świata pozwolą 
odebrać sobie w San Francisco prawo głosu, składając ca­
łą  istotną władzę w ręce wielkich mocarstw — to jest 
rzeczą prawdopodobną, że konferencja pokojowa odbywać 
się będzie na tych samych zasadach. Wówczas na konfe­
rencji pokojowej narody, nienależlące do “rządzącego ze­
społu” Wielkich, będą poprostu leżały na stole opera­
cyjnym, krajane wedle upodobania i już “legalnie” przez 
W ielką Trójkę.

To są uwagi ogólne dotyczące konferencji w San F ran ­
cisco. Trzeba dorzucić do nich jeszcze dwie sprawy szcze­
gólne.

Pierwszą z tych spraw — wielkiej wagi, choć mało ro­
zumianą — jest pogorszenie stosunków angielsko - ame­
rykańskich, jakie nastąpiło w ostatnich tygodniach. Przy­
czyną tego pogorszenia jest wysuwany w Waszyngtonie



p ro jek t m iędzynarodow ej kon tro li nad m andatam i ko- 
lonjalnem i, względnie nad kolonjam i wogóle. P ro jek t ten  
oczywiście uderza w A ngiję j F rancję , oraz H olandję 
i Belgję. Ze strony  fran cu sk ie j i angielsk iej is tn ie je  zde­
cydowany opór przeciwko tem u projektow i. Opór ten  jes t 
oczywiście uzasadniony choćby faktem , że dziesięć wol­
nych narodów  europejskich  o cyw ilizacji i ku ltu rze  nie­
m niej s ta re j niż k u ltu ra  A nglji i A m eryki oddaje się 
dzisiaj BEZ ŻADNEJ KONTROLI pod władzę Rosji. W 
w arunkach, k iedy Sow iety sprawujlą n iekontrolow aną 
władzę nad P olską — dom aganie się od A nglji poddania 
kon tro li jej rządów nad Z ulusam i je s t oczywiście non­
sensem. Tern więcej, ze wszyscy wiemy, iż w kolonjach 
angielskich  obowiązuje prawo — na terenach  sowieckich 
obowiązuje bezpraw ie.

N iem niej jednak  pogorszenie stosunków  angielsko-ame- 
rykańsk ich  je s t w yraźne. Uważamy ten  fak t za szkodli-

S Y T U

W ypadki b iegną tak  szybko, że od chw ili kiedy odda­
jem y ten  num er do d ruku  (9 kw ietn ia) do chwili, ki,edy 
znajdzie się on w rękach czytelników, w iele doniosłych 
zm ian może już nastąpić. D latego nasz rzu t oka na  sy­
tuację  m usi być z konieczności ogólnikowy i niedokładny.

Z tem i zastrzeżeniam i podajem y naszym  czytelnikom  
obraz następujący :

Niemcy zostały pokonane. Ja k  długo będzie trw ało 
ostateczne niszczenie wojskowej m aszyny niem ieckiej, a 
potem oporu podziem nego — jes t to  in n a  spraw a. F ak ­
tem głównym, z którego należy sobie zdać spraw ę, bę­
dzie zm iana w układzie sił św iatow ych na sku tek  w yeli­
m inow ania s iły  niem ieckiej.

Z jaw iskiem  nie Czekanem, a dla dem okracyj zachod­
nich pom yślnem  było — instynktow ne czy św iadom e 
"przew rócenie się” N iem iec na Zachód. Główny opór po­
staw iony został przez arm ję  niemiecklą Sowietom, z chw i­
lą, gdy w targnęły  one do Rzeszy. N atom iast opór na 
Zachodzie był słabszy, chw ilam i n ik ły . W  naszem  prze­
konaniu  ta bezkrwawość ostatecznego zw ycięstw a Ame­
ryki i A nglji nad N iem cam i dowodzi raz jeszcze, że czyn­
n ik i MORALNE stanow ią isto tną, M ATERJALNĄ siłę. 
Zwycięstwo anglo-am erykańskie dlatego je s t tak  druzgo­
czące i tak  łatwe, że mimo w szystkie swoje przestępstw a 
naród niem iecki w ierzy, że z Zachodu może nadejść sp ra ­
w iedliw a kara , ze W schodu zaś tylko świadom e i w yra­
finow ane okrucieństw o.

Główny czynnik zm iany sy tuacji — zniknięcie siły 
wojskow ej N iemiec — staw ia  Państw a Zachodnie tw arzą 
w tw arz z Sowietam i.

S tw ierdzić  należy, że polityczno-wojskowe położenie So­
wietów  po ostatecznem  zdruzgotaniu  Niemiec, będzie ko­
rzystniejsze, niż położenie A nglji i A m eryki. Bowiem oba 
te m ocarstw a są zaangażow ane w w ojnę w A zji — pod­
czas k iedy Sow iety w n ią  zaangażow ane n ie  są.

wy. T rw am y bowiem nadal na  stanow isku, że ty lko  soli­
darność w szystkich narodów  k u ltu ry  zachodniej może o- 
calić św iat. Pomimo goryczy, jak ą  napaw a nas postępo­
w anie A nglji wobec Polski — nie p rzestajem y uważać, 
że ścisła ko laboracja anglo-am erykańska je s t niezbędną 
podstaw ą stw orzenia szerszego zw iązku narodów  w spól­
noty zachodniej. Bez stw orzenia zaś takiego zwilązku w oj­
na będzie przegrana.

D rugą spraw ą rzucającą groźny cień na konferencję w 
San F rancisco  będzie nieobecność w niej Polski, lub — 
co jeszcze gorzej — obecność FAŁSZYWYCH przedsta­
w icieli Polski.

Nie potrzebujem y szerzej uzasadniać całego potw orne­
go znaczenia takiego fak tu . Mówiąc k ró tko  — nieobec­
ność lub sfałszow anie głosu Polski na  konferencji w San 
Francisco  będzie dowodem, że ideologja H itle ra , czyli 
ideologja przem ocy — zwycięża.

A C J A

W ypowiedzenie przez R osję pak tu  n ieagresji z Japon ją  
nie tylko nie u łatw ia, lecz u tru d n ia  sytuację  anglo-ame- 
rykańską . Cóż bowiem w ym ów ienie pak tu  n ieagresji przez 
K rem l oznacza? Nic więcej ponad w olną rękę. W olna rę ­
ka  zaś dla S ta lina  w Azji oznacza zkolei szantażow anie 
A nglji i A m eryki w Azji tak , jak  je dotychczas Moskwa 
szantażow ała w Europie. Innem i słowy, j.est rzeczą już 
oczywistą, że S ta lin  dom aga się swojej "sfery  wpływów”, 
obejm ującej eonajm niej M andżurję i Koreę, a  praw dopo­
dobnie także północne Chiny — jako zapłatę za ew en­
tu a ln y  rosy jsk i udział w w ojnie z Jaiponją.

To je s t zapłata, k tó re j R osja dom aga się w Azji. Ale 
wedle w schodniego zwyczaju, alby dziesięciokrotnie kazać 
isobie płacić za jedno i to samo — nie ulega w ątpliw ości, 
iż R osja będzie się dom agała za swoje przyszłe az ja ty ­
ckie k rok i odszkodowań przedew szystkiem  w Europie. 
Innem i słowy — w ypowiedzenie przez S ta lina  pak tu  z 
Japon ją  je s t już jednem  z narzędzi nacisku rosyjskiego 
na  A ngiję i A m erykę NA ZACHODZIE. Żlądania, dotyczą­
ce D anji i Norwegji, świeżo rozgłoszone przez radjo  so­
wieckie, ukryw ane zaś s ta ran n ie  przed opinją am erykań­
sk ą  — stanow ią ja sn y  tego dowód.

W reszcie w yelim inow anie N iem iec i “w olna ręk a” dla 
R osji w Azji — stw orzyły sy tuację , w k tó re j S ta lin  dom a­
ga się z całą stanow czością odbudowy przem ysłowego a- 
p a ra tu  Sowietów, za pieniądze am erykańskiego podatn i­
ka. Je s t publiczną tajem nicą, że R osja żląda o tw arcia  dla 
niej kredytów  w ysokości 6 biljonów  dolarów, już nie na 
cele prow adzenia w ojny, lecz dla uprzem ysłow ienia Rosji.

Ja k  więc w idzim y, zwycięstwo nad N iem cam i w E uro ­
pie bynajm niej nie u ła tw ia  an i politycznego, an i m ili ta r­
nego położenia A nglji. i A m eryki. Przez n ieopatrzne go­
spodarow anie dostaw am i z Lend and L ease’u i przez 
n iem niej n ieopatrzne ustępstw a polityczne, poczynione 
w T eheran ie  i w Ja łc ie  — m ocarstw a anglo-saskie znajdą 
się po zwycięstwie nad N iem cam i w sy tuacji bardzo trud-



nej. Będą miały wojnę z Japonją przed sobą, za plecami 
zaś “sojusznika”, który każe bezustannie płacić sobie 
okup za wszystko, co zrobi, albo czego nie zrobi.

W tycli warunkach tylko rozbudowa własnych sił — 
sił narodów tej samej ku ltury  — może dać nam ostatecz­
ne i PRAWDZIWE zwycięstwo. Jeśli tego nie dokonamy 
— wojna zakończy się tragicznie, gdyż miejsce powalo­
nego dyktatora Niemiec zajmie — tak  samo, jeśli nie 
więcej niebezpieczny — dyktator sowiecki.

Wnioski są więc zawsze t,e same: konieczność ścisłej 
współpracy anglo-saskiej, konieczność jak najszybszej od-

P O L S K A

W ie r s z  te n  R e d a k c ja  'B iu le ty n u  o trzy m a ła  w p ro s t  
z  P o ls k i P o d ziem n e j. J e s t  on d ru k o ic a n y  po ra z  
p ie r w szy  w  n a szy m  B iu le ty n ie . P raw o  p rz e d r u k u  
dla  w s z y s tk ic h  p ism  p o lsk ic h  —  dozw olone.

W ie r sz  te n  n a p isa n y  zo s ta ł ju ż  po u p a d k u  p o w ­
s ta n ia  w a rsza w skieg o .

Boże słabych i przeklętych przez Ciebie,
Boże swastyki,
Boże Krzyża,
Niech Twa wola, która nas poniża,
Władco najsmutniejszych spraw,
Piorunam i ipisana na niebie 
I na kształcie pokruszonych traw,
Będzie znana przynajmniej zabitym...

Boże tarczą wieczności okryty,
Boże niespełnionych win,
Boże ru in  i popiołów,
Zarządź, by ktoś się modlił za nami, 
Bowiem, gdy się modlimy sami,
Modlitwa jest, jak szept zeschłych trzcin, 
Modlitwa jest ciężka, jak ołów,
Modlitwa jest zimna i pusta,
Jak  ostatni pocałunek w usta 
Złożony na umarłych twarzach...

Boże zguby, która nam  zagraża,
Oto nędza... oto nicość nasza,
Ale nicość żywa od krwi,
Ale nędza dumna, jak podarty 
W kołysaniu swojem strzęp sztandaru...

Boże wszystkich przecierpianych dni,
Niech odejmie Twoje Imię naród,
Kłębem trzewi ku ostrzom otwarty,
Od swych warg, niby czarę goryczy,
Niech żyjących, a nie zmarłych liczy.

Pokolenie bohaterów i szaleńców,
Plemię głodne ciszy i miłości,
Plemię harde aż do duszy dna,

budowy sił m ilitarnych francuskich, włoskich, belgijskich, 
holenderskich; konieczność rozbudowy SIŁ MILITAR­
NYCH POLSKICH na Zachodzie — arm ję polską można- 
by z łatwością doprowadzić wkrótce do sześciuset tysięcy 
ludzi.

Świadomość, że w położeniu, jakie się wytworzyło, trze­
ba na własnych przedewszystkiem polegać siłach i dla­
tego siły te wzmagać — wydaje się być jak najdalsza od 
umysłu kierujących mężów stanu Anglji i Ameryki. Poli­
tyka ich dzisiejsza daje się streścić w jednem słowie: 
“appeasement”. Ale “appeasement” odznacza z całą pew­
nością WOJNĘ W ZŁYCH WARUNKACH.

L I T  A N  J A

Aż do wnętrza próchniejących kości,
Nie szukamy pogrzebowych wieńców,
Nlę patrzymy matkom w oczy w dniu konania,
Nie pytamy, gdzie granice zła...

W gorzkim sm utku trwalszym od niedoli 
Przemijamy życie, które boli.

Takie pokolenie,
Taki naród,
Taki żołnierski szyk,
Czyliż tylko trwać będzie, jak cienie,
Czyż nie dźwignie na barkach bezmiaru 
Swojej ziemi płoniącej, jak krzyk?

Boż,e W esterplatte,
Boże Kutna,
Boże Warszawy,
Boże Gdyni,
Boże wielu zgasłych miast....

Polska sprawa olbrzymia i sm utna —
Sprawa ludzi wyrąbanych, jak las,
Sprawa dusz startych pięścią pogardy,
Groźna sprawa splugawionych ciał 
Oto nasze istnienie i kształt,
Któryś sam ku zagładzie stworzył...

Czy to  jest miłosierdzie?
Czy to jest apostolstwo?
Czy to jest ludzkość?

Boże Mathausen i Dachau,
Boże pokory i pychy,
Władco każdego policzka,
Którym biją w twarz...
Nie mamy prawa,
Nie mamy siły,
Nie mamy zwycięskich bram,
Prócz nieshańbionej mogiły,
K tórą otworzyłeś sam,
Ale mamy wiarę —
I dlatego mówimy: Ojcze nasz...



FAKTY I DOKUMENTY
S Y T U A C J A  W P O L S C E

Podan,e niżej fak ty  i dokum enty  n ab ie ra ją  istotnego 
znaczenia dopiero wtedy, kiedy oglądam y je na tle sy­
tuacji is tn ie jącej w Polsce pod okupacją sowiecką.

1. Zachowanie w o jsk  i w ładz sow ieckich  
w sto su n ku  do ludności.

Zachowanie a rm ji sowieckiej na terenach  Polski jes t 
złe. Żołnierz często grabi, p lądruje, gw ałci i odbiera żyw­
ność. W ładze wojskowe przeprow adzają na w łasną rękę 
konfiskaty  i rekw izycje. Sprzężaj, t. j. konie, został p ra ­
wie całkowicie zabrany na całym  te ren ie  polskim  przez 
władze wojskowe. Jak  wobec tego będą w yglądały zasiewy 
i zbiory — Bóg jeden raczy wiedzieć.

Zachowanie i postępow anie w ojska m a ch a rak te r odru­
chowej barbarzyńsk iej grabieży. Zachowanie w ładz so­
w ieckich m a ch a rak te r świadom ego w yniszczania k ra ju  
i skazania  go n iety lko  na zupełny polityczny, lecz także 
na zupełny gospodarczy bezwład.

T ak zw any “rząd  L ubelski” nie odgryw a żadnej roli. 
Je s t conajwyżej instancjlą posłusznie w ykonyw ującą roz­
kazy z Moskwy. Ani władze wojskowe sowieckie, an i 
władze policyjne (N.K.W .D.) nie liczą się z fu n kc jonar­
iuszam i rządu lubelskiego. Z arządzenia sowieckie, idące 
bądź poprzez zdrajców  lubelskich, bądź bezpośrednio, u  
czyniły sy tuację  gospodarczą pod okupacjją sow iecką zna­
cznie gorszą, niż by ła  ona pod okupacją niem iecką. Pier- 
wszem zarządzeniem  w tym  k ie ru n k u ' była konfiskata  
pieniędzy. U nieważniono m ianow icie bankno ty  zlotowe, 
krążące pod okupacją niem iecką, zarządzono ich  przym u­
sową w ym ianę na nowe złote, drukow ane w Moskwie. 
Przy usku teczn ian iu  te j w ym iany pozostawiono każde­
mu, zarów no osobom fizycznym, ja k  i przedsiębiorstw om  
■tylko po 500 nowych złotych w gotówce, resztę zapisu­
jąc na rachunk i zablokowane. W ten  sposób zaham ow any 
został całkow icie handel, oraz unieruchom ione m niejsze 
w arsz ta ty  rzem ieślnicze. W iększę przedsiębiorstw a znala­
zły się odrazu w całkow itej zależności od władz sowie­
ckich i są na  ich łasce i niełasce. W skutek  tego po­
gorszyła się k a tas tro fa ln ie  sy tuacja  aprow izacyjna m iast. 
Jeś li dodać, że rubel sowiecki m a rów nież obieg przym u­
sowy i przyrów nany je s t do złotego, co daje w ojskom  so­
w ieckim  na teren ie  P olski m ożność w ykupyw ania resztek  
tow aru za bezw artościow e p ap ie rk i —  to stw ierdzić nale­
ży, że Polska, głodna przez 5 la t okupacji niem ieckiej, 
dopiero teraz zaczyna umi,erać z głodu. W ładze wojskowe 
rosyjskie zachęcają żołnierza sowieckiego do ogałaca- 
n ia  Polski: w ydano bowiem zarządzenie zezw alające każ­
demu żołnierzow i sow ieckiem u na  w ysyłanie co tydzień

5 kilogram ow ej paczki żywnościowej z Polski do Rosji.
Równolegle z tern n astąp iła  re je s trac ja  w szystkich 

mężczyzn od la t 16 do 60-ciu oraz m obilizacja, głównie 
do robót przym usow ych, mężczyzn od la t 20 do 40-tu. 
Zmobilizowano również, dla tych  sam ych celów cztery 
roczniki kobiet od la t  20 do 24-ch.

T ak zw ana reform a ro lna  przeprow adzana je s t w ten 
sposób, że “nadaje  się” w łościanom  m aleńkie  działki, n a j­
wyżej 4-hektarowe, a w ięc całkow icie nie w ystarczające 
do u trzym an ia  rodziny. Co w ięcej: na tak  “nadanych” 
działkach nie wolno w znosić żadnych hudynlców, co u- 
niem ożliw ia w szelką gospodarkę. W edług zgodnej opinji 
k ra ju  tego rodzaju  sposób przeprow adzania reform y ro l­
nej jes t poprostu  przygotow aniem  do zaprow adzenia no­
wej pańszczyzny w kołchozach, ponieważ pozbawiona 
budynków , sprzężaju  i narzędzi ludność rolnicza będzie 
zm uszona  do gospodarki typu sowieckiego na  fo lw arkach 
państw ow ych, zw anych kołchozam i.

Ogólne zarządzenia typu politycznego polegają na ode­
b ran iu  pod k a rą  śm ierci w szelkich radioodbiorników  oraz 
na  dopuszczeniu jedynie i w yłącznie p rasy  kontro low a­
nej, pro-kom unistyeznej.

2. P rześladow ania polityczne

Prześladow ania polityczne, prow adzone na  olbrzym ią 
skalę przez Sow iety na  terenach  Polski m ają  ch arak te r 
dw ojak i: po pierw sze prześladuje się całe w arstw y Po la­
ków za to 'poprostu, że są Polakam i, pow tóre tępi się 
bezw zględnie w szystkie elem enty polityczne, k tó re  czyn­
nie  walczyły z N iem cam i i dochowały w ierności P aństw u 
Polskiem u, przedew szystkiem  więc całą A rm ję K rajow ą.

Tępienie Polaków , jako Polaków  m a m iejsce na całym 
wschodnim  obszarze Polski, przyłączonym  do Sowietów. 
D ziesiątk i tysięcy Polaków  tam  zam ieszkałych zsyłanych 
jes t na roboty przym usow e w głąb Rosji. T a  zsyłka obję­
ła całą in te ligencję  bez wyjlątku. Ogólna ilość wywiezio­
nych do R osji Polaków  ze w schodniej części P olski dosię­
ga już zapewne k ilk u se t tysięcy osób. Ten te r ro r  depor­
tacy jn y  stosow any jes t także i w ty m  celu, by resztę lud­
ności polskiej, m ieszkającej na wschód od lin ji Ribben- 
tropa  zm usić do “dobrow olnego” przesiedlenia się na 
zachód. T erro r ten  odnosi skutek, w obawie przed zsyłką 
na  Syberję, ludzie zaczynają porzucać swoje domy i go­
spodarstw a i w ędrować na  zachód, jako nowi żebracy.

Na terenach  polskich, położonych na zachód od lin ji 
R ibbentropa i znajdujących się nom inalnie pod w ładzą 
rządu Lubelskiego prześladow ania polityczne m ają rów-
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nież ch a rak te r masowy. W pierw szym  rzędzie obejm ują 
one w szystk ich  żołnierzy A rm ji K rajow ej. Tych w yła­
pu je  się, więzi, zam yka w obozach koncentracy jnych , m ię­
dzy innem i w M ajdanku, gdzie znajdu je  się sta ły  p u n k t 
etapow y na  około 7 ty sięcy  ludzi, i w reszcie w ysyła się 
ich w głąb  Rosji. Jak i je s t dalszy los tych  najbardziej 
bohatersk ich  Polaków  — dotychczas w iadom ości niem a. 
W każdym  razie  zsyłka żołnierzy A rm ji K rajow ej m usi 
się obracać w cyfrach bardzo wysokich, skoro naprzykład  
z te ren u  w ojew ództw a lubelskiego w yaresztow ano i ze­
słano, w edle spraw dzonych danych, około 27 tysięcy osób.

Również masowy ch a rak te r m ają  rep resje  polityczne 
zastosow ane do w szystk ich  oficerów rezerwy, w szystkich 
byłych sędziów i p rokuratorów , a także do członków par- 
tyj politycznych: Piłsudczyków , S tronn ic tw a N arodow e­
go i P.P.S. Członkowie S tronnictw a Ludowego są chw i­
lowo trak tow an i jako “nieszkodliw i” oczywiście z indy- 
w idualnem i w yjątkam i. N ienaw iść do oficerów w ojsk pol­
sk ich  je s t ta k  w ielka, że wyładow uje się w niepraw dopo­
dobnie barbarzyńsk ich  postępkach Sowietów. T ak  np. 
przy zagarnięciu  podczas odw rotu niem ieckiego przez 
w ojska sowieckie obozu jeńców polskich w Niemczech 
(O flag I I  C) żołnierze rosyjscy zastrzelili na  m iejscu 40 
polskich oficerów, resztę zaś pognano na wschód i ślad 
po n ich zaginął.

W stosunku  do k leru  władze sowieckie u siłu ją  zacho­
wać pozory neu tralności. W edle wszakże niespraw dzonej 
lecz uporczyw ie pow tarzającej się w iadomości, 12 księży 
z pośród ciała profesorskiego U niw ersy tetu  K atolickiego 
w L ublin ie zostało rozstrzelanych.

Społeczeństwo polskie je s t jednolite  w n ieuznaw aniu  
rozbiorów Polski i w ładzy lubelskich  zdrajców.

3. Gra polityczna Sow ietów .

Prow adząc barbarzyńsk ie  tępienie Polaków  i w yniszcza­
nie Polski — Sow iety jednocześnie prow adzą, konsek­
w entną grę, zm ierzającą do uzyskania  aprobaty  A nglji 
i A m eryki na  wzięcie Polski całkow icie pod w ładzę so­
w iecką.

W tej dziedzinie po lityka sow iecka zm ierza jednocze­
śnie w dwóch k ierunkach .

Po pierw sze Sow iety dom agają się konsekw entnie u- 
znania  zdrajców  lubelskich  za praw ow ity Rząd polski 
przez A nglję i Amerykę. U siłow ania rządu angielskiego, 
aby S ta lin  pozwolił A nglji ocalić pozory przez t. zw. roz­
szerzenie rządu zdrajców  lubelskich, pozostały i praw do­
podobnie pozostanią ibez sku tku . S ta lin  bowiem rozum ie, 
że zupełne skom prom itow anie A nglji i A m eryki w oczach 
Polaków  w Polsce je s t niezbędnym  w arunk iem  złam ania 
polskiego ducha oporu. Póki w Polsce w ierzą w idealizrf. 
po lityk i ang ie lsk ie j i am erykańsk ie j póty is tn ie je  na­
dzieja i n iem a zgody n a  bytow anie w p iekle sowieckiem. 
T rzeba więc Polakom  odebrać nadzieję, co najła tw ie j u- 
czynić, w prow adzając Osupków do !San F rancisco , do B ia­
łego Domu, do Pałacu K rólew skiego w A nglji.

D rugim  torem , po k tó rym  biegnie po lityka sow iecka

— jes t dalsze konsekw entne zm ierzanie do uzyskania 
zgody legalnych  p rzedstaw icieli P olski na p iąty  jej roz­
biór. Tem należy sobie tłum aczyć w ywiezienie do Moskwy 
następcy Bora, gen. O kulickiego, delegata  R ządu w 
K raju , p. Jankow skiego, oraz k ilk u n astu  członków R ady 
N arodowej Podziem nej w W arszaw ie. W naszem  przeko­
nan iu  te t. zw. “rokow ania” m iędzy K rem lem  i w ięźnia­
m i stanu , jak im i są w yw iezieni przedstaw iciele polskie­
go ruchu  podziem nego m ają  —  wedle zam iarów  sowie­
ckich  — zm usić  P rezyden ta  R aczkiew icza i Rząd A rci­
szewskiego do w yrażenia  przez n ich  zgody na  p iąty  roz­
biór Polski. Tak, ja k  K atarzyn ie  Il-giej, tak  sam o S ta li­
nowi zalezy n a  postaw ieniu  legalnej pieczęci Rziądu Pol­
skiego na akcie śm ierci P aństw a Polskiego. Tem też tłu ­
maczy sobie fakt, że to r tu ry , zwane “rokow aniam i” a za­
stosow ane przez Sow iety do przedstaw icieli ruchu pod­
ziemnego polskiego — m ają m iejsce całkow icie poza w ia­
dom ością p rzedstaw icieli A nglji i A m eryki.

Z estaw iając w najw iększym  skrócie w szystkie wyżej 
podane w iadom ości o trzym ujem y następu jący  obraz:

R osja zm ierza św iadom ie i konsekw entnie do zniszcze­
n ia  P aństw a i narodu  polskiego;

Jednem  z narzędzi, m ających złam ać ducha Polaków, 
jes t odebranie im  w iary  w uczciwość polityki A nglji 
i A m eryki;

Po lityka ang ielska zm ierza przedewszystlciem do po­
zbycia się “polskiego k łopotu” przez usiłow anie zlikw i­
dow ania legalnego przedstaw icielstw a Polski poza g ra ­
n icam i k ra ju ;

P o lityk i am erykańsk ie j w spraw ie polskiej niem a. P. 
S te ttin iu s  p rzerzuca  się od jednych tw ierdzeń do d ru ­
gich! W gruncie  rzeczy polityka am erykańska  w spraw ie 
polskiej idzie w ogonie polityki ang ie lsk ie j; Polonja a- 
m erykańska  pow inna to zwalczać.

P o lityka  angielska, a w ślad za n ią  i am erykańska, 
s ta ra ją c  się zlikwidować przedstaw icielstw o P aństw a  i 
narodu  polskiego na  em igracji i przez to na icolności ■— 
usiłu je  w yzyskać odrażającą postać b. p rem jera  M ikołaj­
czyka. D ziałalność tego żarliw ego kandydata  n a  zdrajcę 
polega na  tem , że w yraża on codziennie gotowość bicia 
czołem przed S talinem , a  zarazem  pow tarza n a  teren ie  
A nglji i A m eryki w szystkie oszczerstw a m oskiew skie, 
k ierow ane przeci.w legalnem u Rządowi Polskiem u.

W edle naszego przypuszczenia zabiegi p. M ikołajczyka 
o o trzym anie służby u Stalina, nie osiągną sku tku , po­
niew aż M oskwa uw aża St. M ikołajczyka za agen ta  
angielskiego, nie potrzebuje go zaś dzisiaj, k iedy  nie 
p iastu je  on w rękach  pieczęci P ań stw a  Polskiego.

Rozkładow ą działalność S tan isław a M ikołajczyka za­
pisze po lska h is to rja  jako  jedną z najhaniebniejszych 
k a r t  dziejów naszej em igracji.

Nie pośw ięcilibyśm y tej osobistości an i słowa, gdyby 
nie fak t, że w szystk ie nikczem ne ch arak te ry  na 
em igracji usiłujlą p rzedstaw ić działalność M ikołajczyka 
jako “w ysoką po litykę”, m askując w t.en sposób w łasną 
gotowość do zdrady.
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S T A N O W I S K O  A R M J I

ROZKAZ DZIENNY GEN. ANDERSA

P ełn ią cy  o b o w ią zk i W o d za  N acze ln eg o  P o lsk ic h  
S ił  Z b ro jn y c h , yen . W ł. A n d e r s  w y d a ł d n ia  26-go 
lu tego  n a s tę p u ją c y  ro zk a z  d z ie n n y :

Żołnierze, M arynarze i Lotnicy! O bejmuję obow iązki 
Wodza Naczelnego Polskich Sił Zbrojnych z rozkazu P re ­
zydenta Rzeczypospolitej w  groźnej chw ili d la  Polski. 
Polskie Siły Zbrojne pozostają w yrazem  i św iadectw em  
suw erenności Rzeczypospolitej Polskiej. Chcę podkreślić 
w tym  momencie, gdy obejm uję dowództwo nad W ami, 
że Polskie Siły Zbrojne zasłużyły się ‘dobrze Polsce i 
spraw ie A ljantów  w te j wojnie. Rozpoczęliśmy p ierw si 
w alkę z b ron ią  w ręku  we w rześn iu  1939 r., by zapobiec 
panow aniu siły nad praw em . Sam i opieraliśm y się całej 
sile Niemiec, później w alczyliśm y w A lzacji i L o taryngji, 
pod N arw ikiem , w T obruku, pod Monte Cassino, w An- 
konie, na lin ji Gotów w  A peninach, pod F ala ise  i  pod 
Arnh,em. Przez cały czas w alczyliśm y w pow ietrzu i na 
morzu. Lotnicy polscy byli w tern dość szczęśliwem po­
łożeniu, by pomagać W ielkiej B ry tan ji podczas h isto rycz­
nej “B attle  of B rita in ”. N asza A rm ja K rajow a opierała 
się n iem ieckim  najeźdźcom iprzez więcej niż pięć la t i  za­
służyła sobie na  szacunek w roga.

Pow stanie W arszaw skie, najw span ia lsza  b itw a  tej w oj­
ny, zapisana jes t k rw ią  w ■ sum ieniu  św iata. Zawdzięcza­
m y to W am, żołnierze polscy, że w ypełniliście w szystkie 
nasize zobow iązania wobec naszych A ljantów , a  ja  o- 
świadczam , że spełn iliście także swój obowiązek wobec 
naszej Ojczyzny. Ze sz tandaram i okry tem i chw ałą sto im y 
obecnie wobec najw iększej traged ji narodu. Oczy w szy­
stk ich  Polaków, rozrzuconych po świecie, a  szczególnie 
naszych rodaków  w m ęczeńskiej Polsce, pa trzą  z w iarą  
na  nas. W iedzą oni, że będziem y iść dalej naszlą ciężką 
żołnierską drogą zgodnie z przysięgą, pod rozkazam i P re­
zydenta, praw nego rep rezen tan ta  suw erenności Rzeczypo­
spolitej Polskiej i zgodnie z dyrektyw am i naszego p raw ­
nego rządu. M usimy pam iętać, że w ojna ta  m usi skoń­
czyć się tr ium fem  uczciwości i spraw iedliw ości. N ie mo­
że być uczciwości i spraw iedliw ości n a  świecie bez w iel­
kiej, s ilne j i niepodległej Polski. Pozostając w iern i hono­
rowi, chcem y w rócić do Polski jako żołnierze z bron ią  
w ręku. Jeś li obcy lub ludzie m ałego serca  pytajią Was 
o co walczycie, odpow iadajcie, że żołnierze polscy walczą 
dziś o te sam e cele, o k tó re  zaczęli w alkę pięć la t tem u,

a m ianow icie o to by siła  nie panow ała nad praw em  
i spraw iedliw ością an i w naszej Ojczyźnie an i na  całym  
świecie.

PRZEM ÓW IENIA GENERAŁA K. SOSNKOWSKIEGO

Gen. K azim ierz Sosnkow ski, b. Wódz N aczelny A rm ji 
Polskiej, przebyw ający obęcnie w K anadzie, wygłosił na 
zaproszenie Polonji K anady jsk ie j dwa dłuższe przem ówie­
n ia  o ro li P olski i uchw ałach w Jałcie.

W dniu  11 m arca gen. Sosnkow ski przem aw iał do K on­
gresu  Polonji A m erykańskiej w Toronto. Poniżej podaje­
m y w y ją tk i z tego przem ów ienia:

...O kres, k tó r y  p rz e ż y w a m y  obecnie, u sp o sa b ia  szczeg ó l­
n ie  do ro zp a m ię ty w a n ia  la t n ied a w n o  m in io n y c h , do oce­
n y  do b y  b ieżące j i  do p ró b y  p rzeb ic ia  lo zro k ie m  czasóio, 
k tó re  idą . N a m , P o la ko m , c iśn ie  s ię  n a  u s ta  p y ta n ie :  d la­
czego los ta k  o k ru tn ie  d o św ia d cza  n a szą  O jczyznę, d la ­
czego k re w  p o lsk a  ta k  w y so k o  je s t  szacoivatia  n a  g ie łd zie  
św ia ta , a k r zy iv d a  p o lska  ta k  n ie z m ie r n ie  je s t  ła tw a  i  
ta n ia ? D laczego, g d y  zb liża  się  g o d zin a  osta teczn eg o  
t r iu m fu  n a d  w ro g iem , n a ród  n asz, ta k  d la  zw y c ię s tw a  
za s łu żo n y , o d d a w szy  n a  rzec z  w sp ó ln e j sp r a w y  loszystlco, 
co posiada ł, d z is ia j do g łęb i w s tr z ą śn ię ty , na p ró żn o  s zu k a  
sp ra w ie d liw o śc i dla sieb ie , a za m ia s t w y w a lc zo n e j u c zc i­
w ie  w olnośc i, o tr z y m u je  d o k u m e n t za o c zn y ch  w y ro k ó w  
k ry m s k ic h , gdzie  sp rzeczn o ść  zu p e łn a  p rzed z ie la  słow a  
i  za p o w ied zi ogólne od re a ln e j tre śc i p o s ta n o w ie ń f D la­
czego P o lska , n a jd a w n ie js zy  i  n a jw ie rn ie js z y  so ju s z n ik  
z w y c ię s k ie j  k o a lic ji p a ń stw , n ied a w n o  jeszcze , iu czasach  
n a jc ię ższyc h  będąca “n a tc h n ie n ie m  n a ro d ó w ”, —  d z is ia j  
w  p rzed e d n iu  t r iu m fu  p o tra k to w a n a  zo s ta ła  p r z e z  sw y c h  
w ła sn y c h  so ju szn ik ó w , n ib y  toróg p o ko n a n y , k tó r y  p rze ­
g ra ł w o jn ę ?

Gzy ta k  s ię  d z ie je  w y łą c zn ie  n a  s k u te k  n aszego  poło­
że n ia  g e o g ra fic zn e g o ? C zy te ż  m oże d la tego, że  św ia t, 
w str z ą sa n y  k o m v u ls ja m i c ię żk ie j  ica lk i, n ie  zd o ła ł do­
tych cza s  odna leźć  drogi, w y tk n ię te j  p rzez  w o ln o ść  ludów , 
p ra w o  narodów , p ra w d ę  i sp ra w ied liw o ść , m iło ść  i  iciarę?  
G zy te ż  m o że  d la tego , że  św ia t o sza la ł i p ę d z i n a o ślep  w  
n ie zn a n ą  p rzyszło ść , o d rzu c iio szy  p o w y ższe  za sa d y, u w a ­
ża ją c  je  za  s ta re  i  b e zu ży tec zn e  ru p ie c ie  d o n k is zo te r ji  i 
ro m a n ty zm u ?

...O g a rn ijm y  sp o jr ze n ie m  g łó w n e  w y p a d k i  o sta tn ieg o  
dziesięc io lecia .

W  ro k u  1931/ M a rsza łek  P iłs u d s k i  b e zsk u te c zn ie  pro ­
p o n u je  m o ca rs tico m  Z a ch o d u  loo jnę prrew encyjną z  N ie m ­
cam i.

W  ro k u  1036 R zą d  P o ls k i z  m o je j in ic ja ty w y  d e k la ru je  
rządoio i fra n c u sk ie m u , że  je ś li  F ra n c ja  zm o b ilizu je  sw o ­
ją  a rm ję  c e lem  za p o b ie żen ia  re m il ita ry za c ji  N a d re n ji  
p rzez  N iem cy , P o lska  ze  sw e j s tro n y  u c zy n i  n iezw ło c zn ie  
to sam o. P o m im o  o św ia d czen ia  złożonego  n a  m o je  ręce  w  
P a ryżu , że  je ś li  N ie m c y  zro b ią  ty lk o  p ie rw szy  k ro k  w  k ie ­
r u n k u  fa k tó to  d o ko n a n ych , w ó w czas F ra n c ja  n a ty c h m ia s t  
za rzą d z i m o b iliza c ję ,  —  w o jsk a  n ie m ie c k ie  o b sa d z iły  gar-
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n izo n y  n a d reń sk ie  bez ża d n ej re a k c ji  c zyn n e j ze  s tro n y  
m o ca rstw  zachodn ich .

W  ro k u  1939 R zą d  P o lsk i odrzuca o fe r ty  n iem ieck ie  
w spó ln ego  m a rszu  na R osję , op iera  s ię  n iem ieck im  ro sz­
czen iom , za w ie ra  so ju sz z  W ie lk ą  B r y t  an ją , rozpoczyn a  
w o jn ę  z  a g resją  n iem iecką , rzu ca jąc  na sza lę  ca ły  b y t N a­
rodu 10 n ierów n ej, sa m o tn e j i  tra g ic zn e j w alce. K am - 
p a n ja  w rześn io w a  w y g ry w a  d la  S p rzym ierzo n ych  osiem  
m ie się cy  bezcennego czasu  na u zu p e łn ien ie  zbro jeń , u ła t­
w ia ją c  w  ten  sposób p ó źn ie jszą  w sp a n ia łą  i  decyd u ją cą  
dla  w y n ik u  w o jn y  obronę w y sp  b ry ty jsk ic h . N iem cy  
icspó ln ie  z  R o sją  Sow iecką , k tó ra  w k ro c zy ła  zb ro jn ie  na  
nasze  ziem ie , dokonu ją  czw artego  ro zb io ru  P o lsk i. R zą d  
P o lsk i p rzen o si się  zagran icę , a b y  u boku S p rzy m ie rzo ­
n ych  kon tyn u o w a ć  loalkę. B ez c h w ili zw ło k i ro zp o częta  
zo s ta je  organ izacja  p ie rw sze j w  E urop ie  A rm ji  P o d ziem ­
n e j i  o d tw o rzen ie  P o lsk ich  S ił Z b ro jn ych  na obczyźn ie .

W . ro k u  19J/0, po za koń czon e j k a m p a n ji fra n cu sk ie j, 
R zą d  P o lsk i w y je żd ża  do L on d yn u  i s ta je  u boku osam ot­
n io n ej W ie lk ie j B ry ta n ji  ze  sw o jem  ivo jsk iem , lo tn ic ­
tw e m  i  m aryn a rk ą , jako  jed y n a  w ó w cza s p o w a żn ie jsza  
pom oc w  p a m ię tn e j, b o h a te rsk ie j b itw ie  o L o n d yn  i  w y ­
sp y  b ry ty jsk ie . P re m je rzy  obu p a ń s tw  p rzy rze k a ją  sobie  
w za jem n ie , że  oba n a ro d y  b ić s ię  będą z  N iem ca m i a ż do 
końca, na śm ierć  i życ ie , na w sp ó ln ą  dolę i  n iedo lę . Są  
to  c za sy  c ię żk ie  i groźne. W ed le  p ó źn ie jszych  re w e la c y j  
rzą d u  b ry ty jsk ie g o  i  posłóio do pa rla m en tu  w  L on d yn ie  
na w y sp a c h  b ry ty jsk ic h  iv  Zecie 19!fi ro k u  n iem a  w ięce j,  
a n iże li p a rę se t a rm at, c zęściow o w yco fa n ych  z  m u zeów —  
zaś w  ca lem  im p erju m  w ra z  z  d o m in ja m i i k o lon jam i 
d o liczyć  s ię  m ożna  120 czołgóio. W  p u b licy s ty ce  so ju szn i­
cze j R zą d  nasz był ic oioym  czasie  p o p ro stu  R ządem  P ol­
sk im , n ie  zaś, rzą d em  e m ig ra n tó w  i  eksu lów , w ed le  n ie ­
z b y t  gen tlem ańslcie j n o m en k la tu ry  obecnej.

L a ta  19 ĄO— 19Ą5 to d łu g i okres n ieu sta n n ych  w a lk  A r ­
m ji K ra jo w e j i  P o lsk ich  S ił Z bro jn ych  na obczyźn ie , —  
w a lk  p e łn ych  żo łn ie rsk ie j chw ały, n iep o szla k o w a n ej w ier-  
ności dla S p rzym ierzo n ych , n ieu g iętego  h a rtu  ducha K ra ­
ju , obliczu  n a js tra sz liw szy c h  prześ la d o w a ń  n iem ie ­
ckich . Z b yteczn em  je s t  chyba  obrazow ać tu ta j ponow n ie  
w k ła d  P o lsk i do w o jn y , bezm ia r o fia ry  z  k rw i i  c ie rp ie ­
nia, ja k ą  P o la cy  z ło ży li  na o łta rzu  w sp ó ln e j spra ivy .

...N ie ch c ie lib y śm y  n ig d y  ro z te rk i w  obozie sp r zy m ie ­
rzonych , ro zu m ie ją c  dobrze  zn aczen ie  jed n o śc i so ju sz­
n ic ze j d la  o siągn ięcia  zu pełnego  zw y c ię s tw a  nad N iem ca­
m i. D la  zach ow an ia  te j  jed n o śc i p o n o s iliśm y  liczn e o fia ­
r y  z  w ła sn e j dum y, n ierza d k o  i  z  w ła sn ych  in teresó io  
n arodow ych .

C hcem y p o p ro stu  p ra w d z iw e j w o ln o ści i  n iep od leg łośc i 
xv sensie , u żyw a n ym  w  s ło w n ic tw ie  po lityczx iem  dem okra- 
c y j zachodn ich  xiie za ś w  zn aczen iu  oboioiązu jącem  w  u- 
stro ja ch  to ta lita rn y ch  i  m onopax'tyjnych. B y ło b y  dobrze, 
g d y b y  zech c ie li o tern p a m ię ta ć  xiasi so ju szn icy  i  n ie  u- 
s zczęś liio ia li nas perspek tyxvam i, k tó re  odrzucają  xi s ie ­
bie, iv sw o im  iv la sn ym  dom u.

...Z apadły  w  J a łcie  d e cy z je  n ie zm ie rn e j w a g i w  spra- 
ic ie  N iem iec. O znaczają one, że  w  przebiegxt i  w  toku  
likxvidacji drxigiej w o jn y  św ia to w e j n ie  będą po w tó rzo n e  
b łęd y  w o jn y  popx-zedniej. N iexncy będą p o b ite  do koń­
ca, a ich  zb ro d n ie  n ie  u jd ą  b ezkarn ie . W  ty c h  okoliczn o­
ściach, po ico jn ie  obecnej xoarunki e g zy s ten c ji św ia ta  
ulegną ra d y k a ln e j zm ia n ie , a jego  p rzy sz ło ść  b lisk a  i  da l­
sza  za leżeć  będzie  p rze d e w szy s tk ie m  od p a n i czyn n ik ó w .

P ie rw szy m  z  n ich  i  bodaj n a jica żn ie jszym  je s t  roz- 
k ic it na zach odzie  p o d sta w o w ych  za sa d  d em o k ra tyczn ych , 
a w ięc  w olności, spra io ied liioości, p ra w d y  i  m iło śc i  
ch rze śc ija ń sk ie j  —  nadan ie  ty m  zasadoxn p rze z  zu pełn ą  
szczero ść  ru m ień có w  now ego ż y c ia  i  s i ły  w ew n ę trzn e j,  
sk u p ia ją c e j lu d zi i  n arody. N aród  P o lsk i je s t  p rzek o n a ­
ny, że  d em o k ra cje  zachodn ie  g łód  du ch o w y  św ia ta  za sp o ­
koić  m uszą, g d y ż  p u s tk a  p o zo sta w io n a  w d z ied z in ie  ideo- 
ice j n a jg o rszem i g ro zi sk u tk a m i.

D ru g im  czyxixiilciem je s t  dobra  icola R o s ji  oraz je j  
chęć i  zdo lność  zb liże n ia  s ię  do po jęć  i id ea łó w  dem o k ra ­
tyc zn ych . N iem a  p ra w d z iw e j jed n o śc i tam , g d zie  n iem a  
uzgodxiionych, lxib choćby zb liżo n ych  poglądóio na pod­
s ta w o w e  zag a d iń en ia  ludzkości.

Oto d laczego są d zim y , że  sp ra w a  P o lsk i je s t  napraw dę  
k a m ien iem  p ro b ie rc zy m  d la  p rzy s z ło śc i św ia ta , a  żo h iie rz  
p o lsk i n ie  p o w in ien  i  n ie  m oże s ta ć  s ię  txilaczem, pow- 
ta rza ją c ym  iv d u szy  słoica, ta k  p e łn e  n ie w ym o w n e j go­
r y c z y :

“Od krwi przez tylu przelanej 
Gleba rumieni się żyzna;
Ja nie wiem, dzieci mej ziemi,
Gdzie jest mój dom, gdzie Ojczyzna”.

N aród  po lsk i, lud p o lsk i, żo łn ie rz  p o lsk i w ie, g dzie  
j e s t  jego  O jczyzn a  i O jczyzn y  te j  n ig d y  się  n ie  w y rze k n ie .

W dniu 12 marca gen. Sosnkowski, przemawiając na 
zebraniu Zarządów Organizacyj Polskich w Toronto, po­
wiedział między innemi:

P ragn ę px 'zedew szystk iem  Panu, P an ie  P rezesie , i  w s z y ­
s tk im  P olakom , skxipionym  w  organ izacjach  K on gresu  
P o lo n ji K a x iadyjsk ie j, w y ra z ić  pełn e xiznanie za  m ęsk ie  
i nacechow ane głębokiexn um iloxoaniem  sp ra w y  słow a  
W a sze j deklaxncji, p ro te s tu ją c e j p rzec iw k o  k rzyw d zą cy m  
p o sta n o w ien io m  K o n feren c ji K ry m sk ie j .  W szy sc y  u czc iw i 
P o la cy  w  K ra ju  i  poza  jego  gran icam i, bez różxiicy p o ­
chodzenia , w yzn a n ia , p rzek o n a ń  p o lity czn y ch  i  spo łecz­
n ych  sto ją  zxvarcie za  P re zy d en te m  i  R zą d em  R zeczypo-
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sp o lite j  w  c ię żk ie j  w a lce  o p ra w a  N arodu  i P a ń stw a  P o l­
sk iego . P o lsk ie  S iły  Z brojne, w iern e  z ło żo n e j p rzys ięd ze , 
u zn a ją  jed n o  ty lk o  źród ło  ro zk a zu  i  d y sp o zy c ji:  legalne  
w ła d ze  R ze c zy p o sp o lite j P o lsk ie j.

T aką  je s t  praw da, k tó re j n ic  n ie  zm ien i. N ie  zm ien i  
je j  p o lszczen ie  n a zw isk  u rzęd n ik ó w  N K W D  ( ta jn a  p o lic ja  
ro s y jsk a ), k tó ry m i obsadza się  s ta n o w isk a  a d m in is tra ­
cy jn e  w  K ra ju ;  n ie  zm ien i je j  an i p o d szyw a n ie  się  ko ­
m u n is tó w  pod f irm ę  w ie lk ich  s tro n n ic tw  p o lity czn ych , a- 
ni prześladow an ia , a re s z ty  i d ep o rta c je  żo łn ie rzy  A rm ji  
K ra jo w e j, in te lig en c ji p ra cu ją ce j i  w a rs tw  k ierow n iczych . 
N ie  zm ien i je j  d ziesią tk o io a n ie  e lem en tó w  p o lity c zn y ch  
K raju , w iern ych  legalnem u R zą d o w i, an i d ek la ra cje  lo ja l­
ności dla k o m ite tu  lubelsk iego , w ym u sza n e  te r ro re m  od 
biedn ych  o b y w a te li;  n ie  zm ien ią  je j  p rzym u so w e  bran ki 
i  pobór s iłą  do w o jsk  czerw onych , pod narzu con e do­
w ództw o .

...O śiciadczenie R ządu  P o lsk ieg o  z  dn ia  13 lu tego, o- 
głoszone w  odpo w ied zi na u ch w a ły  k o n feren c ji k ry m ­
sk ie j, o d zw ierc ia d la  m y ś li  i  uczu cia  P o laków  10 słoioach  
w span ia le  zio ięzłych , p e łn ych  tre śc i n a jg łęb sze j. N iem a  
p o trzeb y  p o w o ływ a n ia  d la  P o lsk i rzą d ó w  “p ra w d ziio ie  
re p re ze n ta c y jn y ch ”  —  czy  te ż  rzą d ó w  “jed n o śc i narodo­
w e j”. R zą d  ta k i is tn ie je  w  L o n d y n ie ; jego  p re m je r  je s t  
so c ja lis tą  p o siw ia ły m  w  bojach w  P olsce, p ra w y m  P o la ­
k iem  i  p a tr jo tą , je d n y m  z  lid eró w  lo ie lk ieg o  s tro n n ic ­
tw a , k tó re  posiada  w sp a n ia łą  tra d y c ję  w a lk  o n iepod le­
głość i  pom nożyło  sw o je  za s łu g i dla N arodu  P a ń stw u  P ol­
sk ieg o  p rzez  ofiarną, n ieu g ię tą  w a lk ę  z  N iem cam i. T rze ­
ba ty lk o  u m o żliw ić  m asom  lu d o w ym  w  K ra ju  g łosow an ie  
w  w aru nkach  n ie sfa łszo w a n e j w olności, a u d z ie lą  one w y ­
ra źn e j o d p ow iedzi, ja k ie  są  ich  pragn ien ia , d okąd  i  z  k im  
iść  zam ierza ją .

K o n feren c ja  K ry m sk a  w p ro w a d z iła  w  s to su n k i m ię d zy ­
narodow e n ieo czek iw a n e  i  n ie zw y k łe  noioości... P rzede- 
w szy s tk ie m , bodaj po ra z  p ie r w szy  w  d zie jach  zd a r za  s ię , 
że  n a jd a io n ie jszy  so ju szn ik  z w y c ię sk ie j  k o a lic ji p a ń s tw  
m a w  w y n ik u  zw y c ię s tw a  s ta ć  s ię  o fiarą  now ego ro zb io ­
ru, tra cą c  praw a, ja k ie  posiadał, g d y  ro zp o czyn a ł w o jn ę  
z  N iem cam i.

P o zb a w ia  s ię  go zn aczn ych  obszarów , n iezb ęd n ych  do 
g o sp o d a rstw a  narodow ego, odb iera  s ię  m ia sta , zw ią za n e  
z  N arodem  P o lsk im  ty lu  w ę zła m i h is to r ji  i  k u ltu ry  naro­
dow ej, że  są  one bodaj n a jd ro ższem i każdem u  sercu  po l­
sk ie m u ; odb iera  s ię  z iem ię , na  k tó re j w  dn iu  w ybu ch u  
w o jn y  za m ieszk iw a ło  około 6 m iljo n ó w  P olakóio, około  
Ą i  pó ł m iljo n a  R u sin ó w  oraz U kraińców , ponad  m iljo n  
B ia łoru sin ów . L udność tę, bez p y ta n ia  s ię  o j e j  zgodę  i  
pragn ien ia , w ła d ze  oku pacyjn e  p rzew o żą  z  m ie jsca  na  
m iejsce , p rzes ied la ją , w y s ie d la ją  i  d eportu ją , w  zn aczn ej  
m ierze  na icschód R o s ji  i  na  S yb erję  —  a w ięc  sto su ją  
postępow an ie , u spraw ied liw ione^  je d y n ie  do zbro d n iczych  
i p o b itych  N iem iec.

P rzy zn a n ie  P o lsce  z ie m  na zachodzie , n ie s te ty  n ie  zo­

sta ło  określone  pod  w zg lęd em  te ry to r ja ln y m  —  trudn o  
w ięc  n ie  w id z ieć , że  so ju szn icza  i  zw y c ię sk a  P o lsk a  zo ­
s ta ła  p o tra k to w a n a  —  na ra z ie  p rzy n a jm n ie j  —  w  sposób  
b a rd z ie j bezw zg lęd n y , n iż li w ro g ie  i  pokonan e N iem cy. 
U stalen ie  za sady, że  z ie m ie  na zachodzie  m a ją  s ta n o w ić  
rek o m p en sa tę  te ry to r ia ln ą  za  dokon an y rozb iór, je s t  
sp rzeczn e  z  za sa d a m i sp ra w ied liw o śc i. P ru sy  W schodnie, 
G órny Ś ląsk , z ie m ie  nad Odrą i  N issą  należą  się  P o lsce  

w y n ik u  zw y c ię sk ie j  w o jn y , w  im ię  ra c y j h is to ryc z­
nych  i  rzeczo w ych , ja k o  rek o m p en sa ta  za  zb ro d n ie  n ie ­
m ieck ie , za  n ie zm iern e  o fiary , pon iesione p rze z  P ola­
kó w  iv to k u  d zia ła ń  w o jen n ych , a w reszc ie  ze  w zg lęd u  
na za p ew n ien ie  b e zp iec zeń s tw a  E u rop ie  i św ia tu .

K on feren c ja  K ry m sk a  z  p o m in ięc iem  w sze lk ich  zasad  
ju ry d y czn y ch  za m ierza  ze rw a ć  c iągłość  p ra w n ą  P a ń stw a  
P olsk iego . U znała ona za  m o żliw e  p rzek reś lić  obow iązu ­
jącą w  P olsce u s ta w ę  k o n s ty tu c y jn ą , odsunąć na bok  
P re zy d en ta  R ze c zy p o sp o lite j i nadać k o m ite to w i trzech  
obcych am basadorów , u rzęd u ją cych  w  M oskioie, u p ra w n ie ­
n ia  do p o w o ływ a n ia  czy  m ian oivan ia  now ego “rządu  
p o lsk ieg o ”, ba, n a w e t pełn om ocn ic tw o  dob ieran ia  jego  
członków  i  cenzuroioan ia  p o lsk ich  s tro n n ic tw  p o lity c z ­
nych. N a p o d sta iv ie  zn an ych  a ż nad to  dobrze  fa k tó w , 
ła tw o  je s t  sob ie  w yo b ra zić , ja k  cenzura podobna w y g lą ­
dać będzie  w  ocen ie p rzed s ta w ic ie la  R o s ji so w ie ck ie j  —  

'państwa, k tó re  w  sw o je j  “sferze  w p ływ ó io ” —  w sz y s tk ie  
s tro n n ic tw a  oprócz ko m u n is tó w , w cześn ie j c zy  p ó źn ie j 
uzna d la  celów  p r z e jr z y s ty c h  za  s tro n n ic tw a  “fa szy s to w ­
sk ie ”..

M ożna się  d om yślić , że  p o sta n o w ien ia  o cen zu rze  było  
p o trzeb n e  R o sji. A le  m o ca rstw a  zachodn ie  ze  sw e j s tro ­
n y  dobrze  w ied z ia ły , że  w  P olsce  n iem a s tro n n ic tw  fa ­
szy s to w sk ic h , że  d la tego  ic ła śn ie  b y ła  Ona je d y n y m  oku­
po w a n ym  k ra je m  iv E uropie, k tó ry  n ie  w y ło n ił  an i ąuis- 
lingóio an i g ru p  ko laboru jących  z  N iem cam i.

T ak  w ięc  i  w  d z ied zin ie  p ra w n ej za s tosow an o  w zg lę ­
dem  P o lsk i, n a jd a w n ie jszeg o  i  n a jw iern ie jszeg o  so ju szn i­
ka zw y c ię sk ie j  k o a lic ji p rzec iw n iem ieck ie j, w y ją tk o w ą  
procedurę, ja k ą  ic p rzeszło śc i stosow an o  chyba  jed y n ie  
do pobitego  w roga , k tó rem u  zw y c ię zc a  n arzu ca ł sw ą  
w olę. O debran ie K ra jo w i n aszem u  p ra w  k o n s ty tu c y jn y c h  
zdarza ło  s ię  ju ż  w  dzie jach , ale n a  d rodze  gw a łtu , zabo­
rów  i  f iz y c z n e j  p rzem ocy.

Ź ród łem  w sze lk ieg o  p ra w a  dem o k ra tyczn eg o  je s t  icola  
ludu, s tą d  te ż  zm ia n a  k o n s ty tu c ji  m oże n a stą p ić  norm al­
n ie  p rze z  g łosow an ie  jego  p rzed s ta w ic ie li, w yb ra n ych  w  
p ra w d z iw ie  w o ln ych  w yborach , bez in g eren c ji obcej. 
Z m iana u s ta w y  k o n s ty tu c y jn e j n a stęp u je  n ie k ie d y  i w  
d rodze  p rze w ro tu  w ew n ętrzn eg o , ale w  ty m  w yp a d k u  
zm ia n ę  ta k ą  id eo lo g ja  d em o k ra tyczn a  zd o ln a  je s t  zro zu ­
m ieć i u sp ra w ied liw ić  je d y n ie  iców czas, g d y  rew o lu cja  
nie je s t  w yw o ła n a  pi-zez c zy n n ik i ze w n ę trzn e  i  n ie  p r z y ­
chodzi na o strza ch  obcych bagnetów . S tu d ju ją c  te  po ­
sta n o w ien ia  k o n feren c ji k ry m sk ie j, k tó re  n a ru sza ją  na­
sze  praioo podsta ioow e, tru dn o  je s t  d o p ra w d y  n ie  icspo-
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m n ieó  o zn a n e j  te z ie  ro s y js k ie j ,  g ło szo n e j n a  p r z e s tr z e ­
n i la t 1939— 19Ą1, że  c iąg łość  p ra icn a  P a ń s tw a  P o lsk ieg o  
p rzes ta ła  is tn ie ć  w  w y n ik u  k a m p a n ji  iv rze sn io w ej.

N ie  sposól) n a m  w reszc ie  zro zu m ie ć , ja k  w  w a ru n k a c h  
o k u p o w a n ia  K r a ju  p rze z  ivojslca so w ieck ie , k o m ite t  a m ­
basadorów  u rzęd u ją c yc h  w  M o skw ie , będzie  w  s ta n ie  
za p ew n ić  sw obodę icy zn a cza n ia  k a n d y d a tu r  p o se lsk ic h  
o raz c zy s to ść  i w o ln o ść  sa m yc h  w yb o ró w . M y, P olacy, 
te c h n ik ę  so w ie ck ą  z n a m y  w  n a jd ro b n ie js z y c h  szczeg ó ­
łach  z  ta k  zw a n y c h  “p leb iscy tó w " , p rzep ro w a d zo n ych  na  
o k u p o w a n yc h  te ren a ch  P o ls k i w  ro k u  1939. N ie  zm ie n i  
s ta n u  rzec zy  rzą d  “ re p re ze n ta ty w n y ”, k tó reg o  o śro d k ie m

P O L S K A  W S A

P o n iże j p o d a jem y  o ry g in a ln y  te k s t  n o ty , w  k tó r e j  R zą d  
P o ls k i p ro te s tu je  p rzec iw ko  n ie za p ro szen iu  go n a  k o n fe ­
re n c ję  N aro d ó w  Z jed n o czo n ych  10 S a n  F ra n c isco . N o ta  
zo s ta ła  w ręczo n a  d n ia  12 m a rca  rzą d o m  S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych , W ie lk ie j  B r y ta n j i  i C hin , oraz za k o m u n ik o w a n a  
lo s z y s tk im  N a ro d o m  Z je d n o c zo n y m  i rzą d o m  p a ń s tw  
n e u tra ln y c h .

*  *  *

On M arch 5, 1945, the P olish  G overnm ent learned  from  
a radio  b roadcast and from  the press, th a t  th e  Govern­
m en t of th e  U nited S tates had sent, on th e ir  b,ehalf and 
on th a t of G reat B rita in , C hina and the Soviet Union, 
an  in v ita tio n  to 39 s ta tes  to  take  p a rt in  a  U nited N a­
tions Conference to be held on Alpril 25, 1945, a t San 
F rancisco , to prepare a ch a rte r fo r a general in te rn a tio ­
na l o rgan ization  for th e  m ain tenance of in te rn a tio n a l 
peace and security . The Polish  G overnm ent notes th a t 
it  has no t received an  in v ita tion  to take  p a rt in  th is 
conference, despite the fact th a t  Poland w as one of the 
o rig inal signers of the U nited N ations D eclaration  J a n ­
uary  1, 1942 in  W ashington.

C onsidering th a t the Polish  na tion  took up arm s in  the 
defense of freedom , security  and r ig h t on Septem ber 1, 
1939 and was the f i rs t  na tion  to m ake a s tand  aga in s t 
G erm an aggression, and th a t from  th a t tim e on, re len t­
lessly and regard less of the sacrifice, it has been fig h t­
ing  a t home and abroad, on land, on sea and  in  the a ir ;  
considering also, th a t the Polish N ation has fough t th e  
longest in  the defense of these ideals, i t  has susta ined  in  
re la tion  to its  po ten tia lities heav ier losses in  hum an  life 
and  p roperty  th a n  any  o ther na tion  in  th e  w orld; fu r­
therm ore, considering  th a t the w ar, begun in  the de­
fense of Poland, has created  a sp ir it of u n ity  am ong 
free nations of the world w hich led to prom ulgation  and 
rea liza tion  of the ideals of th e  U nited N ations; and 
finally , considering  th a t a t  th e  San F rancisco  conference 
■the U nited N ations a re  to create  a perm anen t w orld 
peace o rganization  for the p revention  of fu tu re  aggr.es-

i  tr zo n e m  w ed le  p o s ta n o w ień  K o n fe r e n c ji  K r y m s k ie j  m a  
s ię  sta ć  k o m ite t  lu b e lsk i, z ło żo n y  z  k o m u n is tó w  i  a gen­
tó w  obcego p a ń stw a .

U ioażam y za  rzec z  zn a m ie n n ą , że  po  K o n fe r e n c ji  K r y m ­
s k ie j  n ie  n a s tą p ił  ża d e n  p r a k ty c z n y  ob jaw  do b re j w o li  
ze  s tro n y  R zą d u  S o w ieck ieg o ,  —  n a p rz y k la d  choćby  w  
p o sta c i zw o ln ien ia  z  w ię z ie ń  i  obozóio o b y w a te li p o lsk ic h  
i  ż o łn ie r zy  A r m j i  K ra jo w e j.

Oto są n a jg łó w n ie js ze  p rzy c zy n y , d la  k tó r y c h  N a ró d  
n a sz  p o sta n o w ien ia  K o n fe re n c ji  K r y m s k ie j  o drzuca  i  u- 
w a ża  za  s tra s z liw ą  k rzy w d ę , w y rzą d zo n ą  Polsce.

N F R A N C I S C O

sion w hich is to be based on the respect of law  and the 
sovereign equality  of all peace loving nations—th,e Polish  
G overnm ent as the  sole legal and independent rep resen t­
ative of the Polish  sta te , em phatically  in s ists  on its  in ­
d ispu tab le  r ig h t to  take p a r t  in  the w orld  secu rity  con­
ference and solem nly pro tests  ag a in s t its  om ission from  
inv ita tions to the San Francisco  Conference.

The Polish  G overnm ent w ishes to sta te  th a t no t in ­
v iting  to the  San F rancisco  Conference Poland, whose 
constitu tional P res id en t and G overnm ent a re  generally  
recognized by all the U nited N ations w ith  the exception 
of only one of the pow ers and also by n eu tra l states,
is th e  f i r s t  d isqu ieting  case of the application  of the
rig h t to veto by a  g rea t power, w hich h as been mad,e 
even before the U nited N ations have alpproved or ac­
cepted proposals concerning an  in te rn a tio n a l secu rity  or­
ganization .

The Polish  G overnm ent has already  subm itted  ce rta in  
p re lim inary  suggestions on the D um barton Oaks pro­
posals and in tended  partic ip a tio n  to  th e  fu lle st in  the 
w ork of se ttin g  up  an  in te rn a tio n a l secu rity  o rganiza­
tion. In  these circum stances, th e  Polish  G overnm ent de­
clares th a t i t  has been deprived of the possib ilities of 
p resen ting  to th e  conference th e ir  considered com m ents 
on the D um barton Oaks proposals, also on the sugges­
tions regard ing  the vo ting  procedure in  the  secu rity  
council w orked out a t the Crim ea Conference.

*  *  *

J a k  w iadom o, p ro te s t  R zą d u  P o lsk ieg o  w  L o n d y n ie  zo ­
s ta ł o d rzu co n y  p rze z  A n g lję  i  A m e ry k ę .  G a b in e ty  obu  
ty c h  p a ń s tw  s to ją  da le j n a  B E Z P R A W N E M  s ta n o w isk u ,  
że  w o lno  im , w  p o ro zu m ie n iu  z  p. M o ło to w em  N A R Z U C IĆ  
P olsce  rząd , w y b ra n y  p r z e z  obcych.

J e s t  to s ta n o w isk o , k tó r e  P o lo n ja  A m e r y k a ń s k a  m u s i  
z  całą sta n o w czo śc ią  i  o stro śc ią  zw alczać , ja k o  ła m a n ie  
praw a  m ięd zyn a ro d o w eg o , K a r ty  A tla n ty c k ie j  i  nade- 
w sz y s tk o  zw y k łe j ,  lu d zk ie j  m o ra lności.
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Głos K u b y  w  Obronie Polski

W  czasie debat Konferencji Między amerykańskiej, któ­
ra odbyła się w M eksyku przy udziale divudziestu kra­
jów Am eryki, odezwał się głos w obronie granic Polski. 
Podniósł go dr. Emilio N. Portuondo, w im ieniu delegacji 
Republiki Kubańskiej, na niejawnem posiedzenia kom i­
sji inicjatyw, odbytem w dniu  27 lutego. Poniżej poda­
jem y treść jego przemówienia:

*  *  *

Świat cały nie ochłonął dotychczas ze zdumienia, wy­
wołanego przez postanowienie w Jałcie, dotyczące Polski.

Jest prawdlą, że wojna obecna rozpoczęła się, gdy 
Polska w obronie swej niezależności i honoru narodo­
wego odmówiła odstąpienia Rzeszy Niemieckiej części 
swego terytorjum . Jest także faktem, niepodlegającym 
dyskusji, że Imperjum Brytyjskie popierając Polskę dla 
zadośćuczynienia umowom międzynarodowym, wypowie­
działo wojnę Niemcom.

W czasie trw ania wojny, bez precedensu największej w 
dziejach ludzkości, podnoszono setki razy głosy, sprze­
ciwiające się bezprawnemu i bezpodstawnemu zajęciu 
przez jedno potężne państwo, obszaru należącego do in­
nego państwa bez liczenia się z wolą jego mieszkańców. 
Ta zasada została potwierdzona w uroczystej formie przez 
Kartę Atlantycką, w której powtórzono zasadę wolnego 
samostanowienia narodów o sobie, oraz o swej niezależ­
ności i integralności terytorjalnej.

W Jałcie dokonano podziału terytorjum  polskiego bez 
liczenia się z niezem, ani z wolą rzlądu polskiego, ani z 
wolą obywateli miejscowości, które zostały odstąpione 
Rosji Sowieckiej. W Jałcie zorganizowano rząd polski bez 
liczenia się z wolą Polaków i bez uznawania prawowitego 
rządu polskiego na uchodź.twie, przebywającego w Londy­
nie i uznawanego przez wszystkie kraje w Ameryce. W 
Jałcie potraktowano Polskę nie jak  naszlą aljantkę w tej 
wojnie przeciw totalitaryzmowi, ale tak  jakby chodziło o 
jednego z satelitów Osi, którzy poszli na służbę H itlera

B u y  W a r  B o n d s  

P. C.  JEŻEWSKI

A pteka

3800 E. McNICHOLS 

DETROIT, MICH.

i Mussoliniego, gdyż nie mieli odwagi Polaków, aby sta ­
nąć w obronie swej niezależności i integralności tery­
torjalnej.

My, narody Ameryki o niewielkiej liczbie mieszkańców 
i małej przestrzeni terytorjalnej, nie możemy obojętnie 
przypatrywać się sprawie Polski. W wypadku załatwie­
nia jej w ten sposób, zawsze będziemy w niebezpieczeń­
stwie jako przedmiot rozbiorów, bez liczenia się z wolą 
naszych obywateli.

Delegacja Republiki Kubańskiej ma zaszczyt zapropo­
nować Konferencji Międzyamerykańskiej dla omówienia 
zagadnień wojny i pokoju, co następuje:

1. — Narody Ameryki rozumieją, że jest rzeczą konie­
czną, aby przy podpisaniu trak ta tu  pokojowego były usza­
nowane tradycyjne granice Polski, utrzym ane conajmniej 
w tej formie, jaką posiadały w chwili, gdy Polska stała 
się przedmiotem napaści Niemiec.

2. — Narody Ameryki nie uznają żadnego 'powodu ani 
przyczyny zmian terytorialnych bez woli mieszkańców 
tych terenów i rządów, którym  podlegaj)ą.

3. — Zabór terytorjalny za pomocą traktatów  nie może 
być przyjęty przez prawo międzynarodowe Ameryki i ża­
dne państwo am erykańskie nie będzie uznawało tej pro­
cedury ekspansji terytorjalnej.

*  *  *

W ymieniona humanitarna deklaracja kubańska w obro­
nie tradycyjnych granic Polski, jako obejmująca zagad­
nienie nieamerykańskie, zdjęta została z toku obrad. Sta­
ło się to nawet pomimo moralnego poparcia, jakie szla­
chetny wniosek Kuby uzyskał od Republiki Costa Rica.
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G Ł O S  W O L N Y C H  P O L A K Ó W

UCHWAŁY POLAKÓW WE FRANCJI

Z ew sząd , g d zie  zn a jd u ją  się  w o ln i P o lacy  —  do­
cho d zi n as ten  sa n i g ło s: żą d a n ie  od b u d o w a n ia  P o l­
s k i  ca łe j i  n a p ra w d ę  n iep o d leg łe j, p e łn e  poparc ie  d la  
k o n s ty tu c y jn e g o  rzą d u  P re m jera  A rc is ze w sk ie g o , po­
garda  d la  w sz y s tik c h , k tó r z y  gną  k a rk  przed  so w ie ­
c k im  n a jeźdźcą .

M a ter ja ł o b e jm u ją c y  w y s tą p ie n ia  P o la k ó w , ive 
w s z y s tk ic h  w o ln yc h  k ra ja ch  św ia ta  je s t  zb y t  obszer­
ny , by go c a łko w ic ie  zrelac jonow ać . W obec tego w  
n u m e rze  n in ie js z y m  p o d a jem y  ty lk o  re lacje  z  n ie ­
k tó r y c h  w y s tą p ie ń .

Paryż, (PAT). — Uchwala Prezydjum Centralnego Ko­
m itetu Walki:

Rodacy!
Prezydjum Centralnego Komitetu Walki, grupującego 

całość Emigracji Polskiej we Francji, na posiedzeniu 
swern w dniu 16 lutego 1945 roku podjęło jednogłośnie 
uchwałę następującej treści:

“Emigracja Polska we Francji, zgrupowana w C.K.W., 
z najwyższym bólem przyjęła do wiadomości decyzję Kon­
ferencji Trzech. Uchwały tej Konferencji, dotyczące spraw 
polskich, uważamy za pogwałcenie najszczytniejszych ha­
seł demokratycznych i wolnościowych, o które 'toczy się 
druga wojna światowa.

Uchwały te uważamy za zapowiedź piątego rozbioru 
Polski, kraju, który jedyny na kontynencie europejskim 
ani na chwilę nie shańbił się paktowaniem z barbarzyń­
stwem hitlerowskiem.

Prezydjum C.K.W. zwraca się do oipinji demokratycz­
nego Zachodu, domagając się wypowiedzenia, czy może 
Polska, która nie wydała ani Hachów, ani Lavalów, ani 
Quislingow, zgodzić się na to, by właśnie ona za swoją 
nieustępliwą walkę, opłaconą milionami istnień najlep­
szych Synów Ojczyzny w zmaganiach się z totalizmem 
hitlerowskim w Polsce i na wszystkich polach bitew 
świata — na lądzie, na morzach i w powietrzu — czy 
może Polska zgodzić się na oderwanie zgórą 2/5 jej 
terytorium  i 14 miljonów ludności, odeiwanie tych ziem, 
którę wydały największych patrjotów, rycerzy i myśli­
cieli polskich: Sobieskiego, Kościuszkę, Mickiewicza, Sło­
wackiego i Piłsudskiego, jak  i innych.

CKW i zrzeszone wokół niego masy emigracyjne nigdy 
nie zgodzą się na to, by obywatele państw  obcych i ofice­
rowie państw obcych kierowali nawą polskiego życia 
państwowego i nigdy nie przyjmą narzuconego przez 
czynniki zewnętrzne ciała rządzącego.

Em igracja Polska we Francji nigdy nie zaangażowana 
w walkach politycznych zawsze w przeszłości i w przy­
szłości, uznawała i uznawać będzie tylko i wyłącznie 
konstytucyjne, legalne "Władze Rzeczypospolitej, a w o­

becnej chwili wyraża całkowite podporządkowanie się 
i oddanie się do dyspozycji jedynie i wyłącznie Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej.

Prezydjum CKW domaga się dla obywateli Rzplitej 
prawa wolnego i niezależnego wypowiedzenia się i w tym 
celu domaga się, by Rosja Sowiecka zwolniła i odstawiła 
do miejsc zamieszkania wszystkich deportowanych, uwię­
zionych i internowanych obywateli Państw a Polskiego; 
by z terytorjum  spornego zostały wycofane oddziały czer­
wonej arm ji i NKWD, ażeby głosowanie mogło się odbyć 
w prawdziwej wolności i niezależności.

Prezydjum CKW zwraca uwagę, że “lin ja  Curzona”, 
która nigdy i przez nikogo, nawet przez samego Lorda 
Curzona, nie była uważana za linję graniczną, pokrywa 
się dziwnym zbiegiem okoliczności z granicą, jaką usta­
lili w swoim czasie pp. Mołotow i von Ribbentrop, mi­
nister spraw  zagranicznych Reichu hitlerowskiego. Sam 
ten fakt staw ia Polskę, k tórą Prezydent Roosevelt na­
zwał “natchnieniem narodów” w rzędzie państw, prze­
grywających tę  wojnę, a więc w rzędzie .państw, zwią­
zanych z Niemcami. Na taką krzywdę Naród Polski ni­
gdy nie zgodzi się, a em igracja Polska przez usta P re­
zydjum CKW wnosi głośny protest, zwracajląc się do 
opinji całego świata cywilizowanego o poparcie sprawy 
polskiej.

Rozbiory Polski były juz raz “śmiertelnym grzechem 
Europy”. Powtórzenie tego grzechu, to przekreślenie 
wszystkich najszlachetniejszych haseł tej wojny, to prze­
kreślenie pięknej K arty Atlantyckiej, to otwarcie drogi 
do wszystkich zachłannych apetytów imperialistycznych, 
to zapowiedź nowych wojen światowych.

I dlatego polski lud roboczy wierzy, że pracownicy 
całego św iata poprą jego słuszne stanowisko.

Prezydjum CKW zapewnia legalne, konstytucyjne W ła­
dze Rzplitej w Londynie, że półmiljonowa emigracja pol­
ska we Francji jest do ich całkowitej dyspozycji — i gdy 
trzeba będzie — gotowa jest rzucić nową daninę krwi w 
obronie praw, wolności, niezależności, suwerenności i nie­
podzielności umiłowanej Ojczyzny.

Niech żyje Prezydent Rzplitej Raczkiewicz!
Niech żyje legalny Rząd Polski!
Niech żyje Pręm jer Arciszewski!
Niech żyje wielka, niepodzielna, zjednoczona Polska, 

ze swemi odwiecznemi strażnicami, polskiem Wilnem i 
polskim Lwowem!

Prezydjum Centralnego Komitetu Walki

BARAN
MOSZCZYŃSKI
SKRODZKI
LESISZ
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Doroczna konferencja  zw ołana przez Z arząd Okręgu 
Związku Polaków  w St. E tienne, w k tó re j wzięło udział 
50 k ierow ników  z 18 ośrodków  polskich, liczących 11.000 
Polaków, uchw aliła rezolucję, w k tó re j p ro testu je  prze­
ciwko dokonanem u nowemu rozbiorow i Polski, w yraża 
całkow ite oddanie i posłuszeństwo legalnem u Rządowi 
Polskiem u w Londynie i “potępia szkodliw ą działalność 
K om itetu  W yzwolenia z Lublina, k tó ry  nie reprezentuje  
N arodu Polskiego, a  jes t k lik ą  ludzi pow ołanych przez 
czynniki obce, służące za narzędzie obcej po lityk i” .

Podobna rezolucja została uchw alona na  zjeździe k ie­
row ników  Polskiej O rganizacji W alki o N iepodległość o- 
lcręgu V alaneienne, posiadającej w tym  okręgu 1.200 
członków. Rezolucja ta  stw ierdza m. in. że “żadne sp ra­
wy dotycżące Polski nie pow inny i nie mogą być roz­
strzygnięte  bez obecności p rzedstaw icieli legalnego R zą­
du” i apeluje “do naszych odwiecznych przyjaciół F ra n ­
cuzów, by gorąco poparli spraw ę Polski i nie pozwolili, 
by nastąp ił nowy rozbiór P o lsk i”.

Oddział K om itetu  W yzwolenia Narodowego (ekspozytu­
ra  K om itetu  L ubelskiego) w V alleroy zwołał zebranie Po­
laków z m iasteczka i okolicy celem w ykazania so lidar­
ności em igracji polskiej we F ran c ji z K om itetem  Lubel­
skim  i jego ekspozyturam i we F ranc ji.

Przew odniczący zebrania ostro zaatakow ał rząd londyń­
ski, nazyw ając go “faszystow skim  i reakcy jnym ” oraz 
rzucając pod adresem  rząd u  inne wyzwiska. D la udowod­
n ien ia  swych oszczerstw  mówca posługiw ał się rzekome- 
m i listam i, majlącemi pochodzić od em igrantów  polskich 
we F rancji, przebyw ających obecnie w szeregach w ojska 
polskiego w W ielkiej B ry tan ji.

Zebrani Polacy oburzeni tak iem  staw ian iem  spraw y e- 
nergicznie zaprotestow ali, uchw alając rezolucję potępia­
jącą sam ozwańczy K om itet L ubelski “dążący do d y k ta tu ­
ry  w Polsce, opartej na obcych bagnetach” .

O rganizatorzy zebrania, w idząc niepowodzenie swej i- 
nicjatyw y, rozw iązali zgrom adzenie, zapow iadając drugi 
wiec w tydzień później.

Na to drugie zebranie, na k tó re  przyjechali specjalni 
delegaci “Polskiego K om itetu  W yzwolenia N arodowego”, 
przybyły rów nież liczne rzesze em igrantów  polskich. Mi­
mo usiłow ań organizatorów , uchw alono po raz w tóry  re ­
zolucję potęp iającą postępow anie K om itetu  Lubelskiego i 
jego ekspozytur, wchodzących w skład  Polskiego K om i­
te tu  W yzw olenia Narodowego. Za rezolucją tą  głosowali 
praw ie wszyscy uczestnicy zebrania, przyczem głosowała 
rów nież w ielka ilość organizacyj, wchodzących do Pol­
skiego K om itetu  W yzw olenia Narodowego. W  w yniku ze­
b ran ia  został utw orzony K om itet Jedności Narodowej, do 
którego weszła rów nież O rganizacja Pomocy Ojczyźnie, 
głów na organizacja  polityczna Polskiego K om itetu  W y­
zw olenia Narodowego. K om itet ten  sto jący na  stanow isku 
w ierności legalnem u Rziądowi Polskiem u P rem jera  A rci­
szewskiego, uchw alił rezolucję, k tó ra  p ię tn u je  robotę Pol­
skiego K om itetu  W yzw olenia Narodowego, naw ołując do 
zjednoczenia całego N arodu Polskiego na gruncie  obrony

Niepodległości i Całości Polski. Rezolucja zaznacza, że do 
K om itetu  wchodzą “organizacje, k tó re  należały do K om i­
te tu  W yzwolenia Narodowego, obecnie jednak  po przeko­
nan iu  się, że okłam yw ano ich i przedstaw iano fałszow a­
ne, w niczem niezgodne z p raw dą fak ty , m ające na celu 
jedynie rozbicie N arodu Polskiego by łatw iej go opano­
wać i zaprzedać, organizacje te przystępują do K om itetu  
Jedności Narodowej, popierającego w zupełności jedyny 
legalny rząd Polski w Londynie. W ypadek ten  nie jest 
odosobniony. W  ciągu o sta tn ich  tygodni w całym  szeregu 
miejscowości, Polacy zebran i na  zebraniach  Polskiego Ko­
m ite tu  W yzw olenia Narodowego uchw alali rezolucje p ięt­
nujące stanow isko Polskiego K om itetu  W yzwolenia N aro­
dowego i solidaryzujące się z Rządem  Rzeczypospolitej 
Polskiej w Londynie.

M an ifestac ja  Polonji  
w  M anhattan Center

D nia 18 m arca r.b. w M anhattan  C enter w New Yorku 
odbył się w ielki wiec p ro testacy jny  przeciwko decyzjom 
konferencji k rym skiej. W iec ten  był masowem w ystąp ie­
niem  A m erykanów  Polskiego Pochodzenia, potępiajlącem 
postanow ienia, k tó re  są  n iety lko  krzyw dą Polski, ale 
i zagrożeniem  przyszłego bezpieczeństw a S tanów  Zjedno­
czonych i całego św iata. Do M anhattan  C enter przybyło 
5.500 -osób, o k ilk ase t więcej niż sala m ogła pomieścić. 
Przew odniczył m an ifestac ji m ec. F. X. W azeter. Przem ó­
w ienia w ygłosili: mec. F. J. W azeter, p. F r. Januszew ski, 
w iceprezes K ongresu Polonji, p. Alice Moats, znana  p i­
sa rk a  am erykańska, p. M arja K orpantow a i kongresm an 
A lvin E. O’K onski. Poniżej podajem y główne w yją tk i z 
przem ów ienia wiceprezesa. Januszew skiego:

P rzem ów ien ie  W iceprezesa  
Januszew skiego

Zbieram y się dzisiaj w m om encie nad w yraz ciężkim, 
se rca  nas w szystk ich  są pełne niepokoju. N iepokoju o los 
A m eryki i  los Polski. M yślim y z niepokojem  o przyszło­
ści A m eryki, gdyż decyzje konferencji w Jałcie  m usim y 
uw ażać za porażkę n a sz y c h . am erykańsk ich  ideałów. 
P rezydent Roosevelt sam  nazw ał decyzję w Jałcie  kom ­
prom isem . Podzielam y to zdanie. I  żywimy obawy, by 
kom prom is ten  nie zagroził bezpieczeństw u naszego pań­
stw a. U stępstw a nie zawsze prow adzą do pokoju.

Obecna w ojna jes t sku tk iem  ustępstw  dla H itle ra . W 
roku 1936, k iedy H itle r słabem i wówczas siłam i Rzeszy 
zajął N adren ję  — był czas w łaściwy, aby go zatrzym ać 
bez w ysiłku i bez s tra t. K iedy rząd polski, przez u sta  
swego m in is tra  spraw  zagranicznych, Becka, zapropono­
w ał 8 m arca 1936 roku, aby się  tem u bezpraw nem u ak to ­
wi N iem iec ZBRO JN IE przeciw staw ić — sprzeciw iła się 
tem u Anglja, reprezentow ana wówczas, jak  i dzisiaj, 
przez m in is tra  spraw  zagranicznych, E dena. A w tedy to
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w łaśnie już rozpoczynała się obecna w ojna. Oddanie bez 
oporu pierw szej lin ji okopów zagraża następnym  pozy- 
zycjom. T ak samo na  wojnie, jak  i w polityce. Podróże 
p rem jera  A nglji, C ham berlaina, do Godesberga i Mona- 
chjum  — m iały  zapobiec obecnej w ojnie. Nie uczyniły 
tego. Albowiem ustępstw a A nglji, robione kosztem  in ­
nych wolnych narodów  ROZZUCHWAL/IŁY H itle ra . Co 
gorzej jeszcze — WZMACNIAŁY go.

N iestety  — obecny p rem je r W ielkiej B ry tan ji, C hur­
chill zdaw ał się  o tem  nie pam iętać, k iedy jeździł do Te­
h e ran u  i Ja łty .

To też m usim y się obawiać, że jeśli nie zaw rócim y z 
drogi ustępstw , póki jeszcze czas — póki A m eryka JE S T  
liajpotężniejszem  m ocarstw em  św iata  — to obecna nasza 
po lityka  skończyć się imoże n ie tylko wojna, lecz i ka­
tastrofie naszego własnego k ra ju .

K ongres Polonji A m erykańskiej w Buffalo w pam ię t­
nym  m em orjale, w ręczonym  S ekretarzow i S tanu , Hullow i 
-— pow iedział słusznie, że dla A m eryki K a rta  A tlan tycka  
nie była “abstrakcy jnym  w ykładem  o ideałach”. K ongres 
Polonji A m erykańskiej stw ierdził natom iast, że K a rta  A t­
lan tycka je s t “ najw yższem  osiągnięciem  po lityk i” S tanów  
Zjednoczonych, gdyż kładzie fundam enty  d la silnego i 
rozległego zw iązku narodów, połączonego przez w spólno­
tę  zasad i celów”. I dziś m am y najgłębsze poczucie, że 
broniąc K arty  A tlan tyck ie j — bronim y m ądrej i przew i­
dującej polityki am erykańsk ie j przeciw  słabości i znu­
żeniu.

Zatem oświadczam : Polonja A m erykańska BĘD ZIE
bronić K arty  A tlan tyck iej.

Jeś li n a  tem  ogółnem  tle bronim y z tak ą  m ocą i n ieu ­
stępliw ości p raw a N arodu i P aństw a Polskiego — to czy­
nim y tak  dla dwóch powodów.

D latego po pierwsze, że całem sercem  odczuwamy s tra ­
szliw ą niespraw iedliw ość, w yrządzoną naszym  braciom  i 
siostrom . Odczuwamy z ca łą  s iłą  i oburzeniem  potw orność 
tego, ze Polska m a iść w niewolę, chociaż pośw ięciła 
w szystko, by wolność naszą tu ta j ocalić. T ylekroć prze­
wodnicy nasi w S tanach  Zjednoczonych uczyli nas słusz­
nie, że N IE  MOŻE być trw ałego pokoju, opartego na  n ie­
spraw iedliw ości. Czyż nie w idzą dzisiaj, że to, co z Polską 
czynilą, jes t szczytem niespraw iedliw ości?

N iem a dzisiaj w yboru m iędzy Polską i Rosją. Dla A- 
m eryk i je s t to w ybór m iędzy R osją i honorem . W ybrać 
Polskę to znaczy w ybrać spraw iedliw ość. W ybrać Polskę 
— to znaczy w ybrać honor.

D latego bronim y Polski. B ronim y spraw iedliw ości. — 
B ronim y honoru. I bron im y krw i przelanej. Tej krw i, co 
w siąkła w ru iny  W arszawy. N ik t bowiem nie w ykreśli z 
liis to rji praw dy o pośw ięceniu i zasługach Polaków.

Ale jes t jeszcze in n a  przyczyna obrony spraw y pol­
sk iej. P rzyczyna, dyktow ana już nie iprzęz serce i  sum ie­
nie — lecz przez rozum  i przew idyw anie. Oddanie Polski

pod władzę jakiegokolw iek dyk ta to ra  — oznacza odda­
nie pod władzę tego dy k ta to ra  całej W schodniej Europy. 
Oddanie H itlerow i, czy S talinow i w ładzy nad E uropą 
W schodnią — oznacza n ieun ikn ien ie  oddanie im hege- 
m on ji w E uropie całej.

Jeś li hegem onję d y k ta to ra  niem ieckiego uznaliśm y za 
groźną ,i wymagającją naszej krw i, by ją  pow alić — to o 
d yk ta tu rze  sow ieckiej powiedzieć trzeba, że będzie ona 
jeszcze groźniejsza, ponieważ jes t jeszcze potężniejsza.

B ronim y Polski, bo nam  tak  każe sum ienie. Bronim y 
Polski, bo nam  tak  każe rozsądek. Nic nas z tej drogi nie 
zawróci.

*  * :!:

Pow itany  gorącem i oklaskam i kongresm an 0 ’K oński 
w ygłosił poryw ające przem ów ienie, pełne niezw ykłej sw a­
dy i polotu. Podajem y je w w yjątkach:

P rzem ów ien ie  K ongresm ana  
A . E. O ’K oń sk iego

Na konferencji w Jałcie  Polska została po trak tow an a 
gorzej niz satelic i H itle ra . W roku  1939 P olska m ogła 
w ybrać korzystn ie jszą  dla siebie drogę. O brała jednak  
■szlak oporu i m ęczeństw a, obrała drogę w alki, k tó rą  pro­
w adziłaby znacznie dłużej, gdyby nie cios w plecy zada­
ny je j przez Sowiety.

Rżąd R. P. w Londynie, o fiara  w rogiej propagandy, se t­
kam i czynów w ykazał swój praw dziw ie dem okratyczny, 
POLSKI ch a rak te r. Polska, k tó re j zarzuca się  dziś, Ż£ 
rządzona je s t przez “obszarników ” i “m agnatów ” była  
jednem  z pierw szych państw  europejskich, k tó re  zreali 
zowały program  reform y ag rarnej...

Je j ustaw y o ubezpieczeniu społecznem był> lepsze od 
naszych. Polska — ów k ra j “obszarników  i m agnatów ” 
zadokum entow ała swój dem okratyczny ch a rak te r i doj­
rzałość w okresie osta tn ich  wyborów, w k tórych udział 
brało  48 procent, podczas gdy w w yborach w Stanach 
Zjednoczonych w listopadzie 1944 roku  udział b rało  ty lko  
37 procent upraw nionych  do głosowania.

...L inja C urzona jes t b a jk ą  d la  ludzi naiw nych i nie- 
znających liis to rji. L in ja  ta  nigdy nie była proponow a­
na  przez a ljan tów  jako  g ran ica  polsko-rosyjska. Mówi się, 
że Polska uzyskała  ziem ie wschodnie drog^, agresji. 
T ak — 160 m iljonow a R osja pad ła  o fiarą  “polskiej a- 
g res ji”, gdy w roku  1919 czerw one w ojska zapędziły się 
aż pod W arszawę, by później uciekać s tam tąd  przed s tra ­
sznym gniew em  polskich obrońców.

Polsce chcą dać “rekom pensatę te ry to rja ln ą ” kosztem  
N iemiec. Polska jednak  chce tylko tego, co do niej p raw ­
nie należy. Czyżby owa “rekom pensata te ry to rja ln a  dykto­
w ana była nieczystem  sum ieniem  winow ajców ?”

...Mówi się o postanow ieniach k rym skich  w spraw ie 
wolnych w yborów w Polsce. Postanow ienia te są obrazą 
każdego in teligentnego człowieka. Ozy oznacza to, że w
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Polsce odbędą się tak ie  “w olne” wybory, ja k  n a  L itw ie 
i Łotw ie, gdzie po deportow aniu całej in teligencji, pod 
groźbę, bagnetów  zm uszano do głosow ania na  jedną listę, 
jednego kandydata , a później m iała  m iejsce kom edja 
“rezolucyj” za “infcorporow aniem ” do Sowietów.

Przeszło 1,500.000 Polaków  deportow ano poprzednio do 
Rosji. T eraz przeprow adzane są w Polsce znów masowe 
deportacje. Gdy nareszci,e dojdzie do w yborów w Polsce, 
to odbywać się one będą wogóle bez udzia łu  Polaków.

Postanow ienia k rym skie to kajdany  narzucone wolno­
ści. ZACZĘLIŚMY W O JNĘ Z WiIARĄ, ŻE N IESIEM Y  
WOLNOŚĆ ŚW IATU. W ierzyliśm y, źe o to walczymy, nie 
o w yzw alanie k rajów  z pod b runatnego  totalizm u, aby 
oddać “wyzwolonych” czerw onem u totalizm ow i.

K onferencja w San F rancisco  będzie przypuszczalnie 
znów im prezą jednego człowieka lub k ilku  jednostek. Do 
San F rancisco  zaproszono w szystkie państw a, k tó re  wy­
pow iedziały w ojnę H itlerow i. Ale Polski, najd łużej z 
Niem cam i walczlącej, N IE  zaproszono, gdyż JED N A  oso­
ba pow iedziała N IE . W San Francisco  zjadą się delegaci 
43 N arodów  Zjednoczonych, z k tó rych  42 uznają  rząd R. 
P. w Londynie, a  tylko jedno m ocarstw o rządu tego nie 
uznaje.

Do czego dążymy? Czy chcemy stworzyć organizację 
bezpieczeństw a św iata? Czy m am y ją  tworzyć pod zna­
kiem  zgody na  dyktow anie w arunków  przez JED NO ­
STK Ę? A m erykanie polskiego pochodzenia w inn i głośno, 
bardzo głośno protestow ać, p isać  lis ty  do członków S,e- 
n a tu  i Izby R eprezentantów . W Jałcie  w yrządzono Pol­
sce krzywdę. M usimy stw ierdzić, że nadszedł czas, by 
zawołać “ST O P!”

Co należy robić? M usimy podjąć uciążliw ą w alkę o p ra ­
w a Polski, w ielką pracę głoszenia praw dy i paraliżow ania 
szkodliw ej propagandy.

...Polska przegra ła  w Jałcie, przegrać może w San 
Francisco  i na  innych podobnych sesjach. Ale Polska n i­
gdy nie przegra w ojny o spraw iedliw ość i praw dę. Bóg 
będzie nad :tem czuwał.

Ja k  now i krzyżowcy, rzecznicy p raw dy i spraw iedliw o­
ści, budźm y sum ienie A m eryki. M usimy przełam ać w szy­
s tk ie  trudności, m usim y przeciw działać w rogiej dla Pol­
sk i propagandzie. M usimy WALCZYC o praw dę i sp ra ­
wiedliwość, bo inaczej rezu lta tem  obecnej w ojny będzie 
w yzwolenie E uropy  z ucisku brunatnego faszyzm u aby 
ją  oddać czerw onej dyktaturze.

Gdy nasi żołnierze w rócą z frontów  zam orskich, m u­
szą wiedzieć, że ich miljonowe o fia ry  nie poszły na  
m arne, że w alczyli o pokój, spraw iedliw ość i honor.

Z g r z y t y
Olbrzym ia przy tłaczająca w iększość Polonji A m erykań­

skiej, czuje i m yśli tak  w łaśnie, jak  to w yraził w swej 
m arcow ej uchw ale Z arząd K ongresu Polonji.

Są jędnak  i zgrzyty. Byłoby rzeczą niew łaściw ą prze­
m ilczanie ich.

Jeśli m ówim y o zgrzytach — to nie mam y na m yśli 
kom unistów  polskich w Ameryce. Tych jes t g a rs tk a  i są 
oni znani w szystkim , jako m niej lub więcej jaw na agen­
tu ra  sowiecka.

K iedy m ówim y o zgrzytach — m am y na m yśli nie­
zrozum iałe stanow isko pew nych organów  prasy  i pew­
nych ludzi z pośród t. zw. “leader’ow”.

“D ziennik Pow szechny” w Buffalo, N. Y., “S traż”, 
o rgan  Kościoła Narodowego, osławiony “P rzew odnik  K a­
to lick i” pod redakcją  n iem niej osławionego M arczyńskie­
go — poczęły drukow ać od pewnego czasu arty k u ły , go­
dzące, m niej lub  więcej w yraźnie, w Rząd Polski w Lon­
dynie, w osobę P rezydenta  Rzeczypospolitej i P rem jera  
A rciszewskiego, w K ongres Polonji, w P rezesa Rozrnar- 
k a  — artyku ły , k tó re  z lubością pow tarza p rasa  kom u­
nistyczna. Od czasu do czasu tu  i tam  m ają  także m iej­
sce w ystąpienia  poszczególnych osób, p re tendujących  do 
ro li lokalnych kacyków. T akięm  najprzykład w ystąpie­
niem , zdem askowanem  przez m ecenasa Kaszubowskiego z 
Buffalo, było ośw iadczenie p. C liestera, w ym ierzone prze­
ciw K ongresow i, w k tórym  p. C hester p iastu je  sam  u- 
rząd D yrektora. W szystkie tego rodzaju  poczynania są 
z reguły  przedstaw iane przez ich autorów  jako w yraz 
“rea lizm u”. Oczywiście “rea lizm ” tego ka lib ru  je s t no- 
wem w ydaniem  sta re j, han iebnej ugody. W ydaniem  sto­
kroć gorszeni, gdyż okrucieństw a sow ieckie w Polsce 
przekroczyły w szystkie ok rucieństw a poprzednich wieków. 
P róba zaszczepienia Polonji A m erykańskiej truc izny  “zgo­
dy” na  p iąty  rozbiór Po lsk i dokonany w Ja łc ie  — jes t 
zd radą naszych braci i s ió str w alczących i cierpiących 
w Polsce. Nie można tego nazyw ać innem  im ieniem .

S)ądzimy, że je s t rzeczą p ilną  W Y JA ŚN IEN IE, k to  stoi 
za ku lisam i te j akcji.

Je s t rzeczą pewną, że ni,e m am y tu  do czynienia z 
żadnym  prądem  myślowym, z żadną ideowością. Je s t 
rzeczlą pewną, że nałam yw anie — w brew  opinji Po­
lonji — pewnych pism  i pew nych ludzi do ugody nie 
je s t ideologją lecz in trygą . Najlepszym  tego dowodem 
je s t fak t, że spraw cy te j in tryg i k ry ją  się s ta ran n ie  w 
cieniu., Tem bardziej i tern szybciej należy ich zdem a­
skować.

B U Y  W A R  B O N D S  

DELICIA 

Chocolate & Candy Mfg. Co., Inc.
50 ANTIN PLACE 

BRONX 60, N. Y. C.
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KRONIKA ORGANIZACYJNA
S P R A W O Z D A N I E  Z  N A D Z W Y C Z A J N E J  A K C J I  F IN A N S O W E J

Jednorazow a dan ina  osobista pod liaslem 
W Z M Ó Ż M Y  

S I Ł Y  I Ś R O D K I  
D O  W A L K I  P R Z E C I W  

N O W E M U  R O Z B I O R O W I  
P O L S K I

Na posiedzeniu .Zarządu K om itetu  Narodowego A m erykanów  Polskiego Pochodzenia w dniu  11 listopada uib. r., 
zw ołanem  dla uczczenia ś. p. M aksym iliana W ęgrzynka, zapadła jednom yślna uchw ala podjęcia na  szeroką skalę 
nadzw yczajnej akcji zb ieran ia  funduszów, aby zespołową pracą w ypełnić s tra tę , w ywołaną przez przedw czesną śm ierć 
Prezesa. O rganizacji, oraz aby w chw ili gdy będą się decydow ały losy Polski K om itet mógł wytężyć w szystkie siły  
w walce przeciwko P ią tem u R ozbiorow i P olski.

W w ykonaniu  powyższej uchw ały Z arząd Główny ogłosił Odezwę i Okólnik w B iuletynie No. 25, a następn ie  P re ­
zesi Oddziałów o trzym ali dla doręczenia w szystkim  członkom  zaadresow ane koperty, zaw ierające po 3 kupony dla 
kolekty. Ponadto każdy Oddział o trzym ał pew ną ilość kuponów  rezerwowych. K upony były rozesłane w tym  celu, 
aby każdy członek w ypełnił jeden kupon, sk ładając  choćby naskrom niejszą daninę osobistą, oraz skolektow ał ofiarę 
p rzynajm nie j od dwóch osób nienależących do organizacji.

H asłem  akcji jest:

“ Niech każdy członek O rganizacji złoży daninę i ułatw i ją  innym !”

“ Niech każdy kupon znajdzie się w ręku  ofiarodaw cy!”

Dotychczas otrzym aliśm y kupony w raz z ofiaram i od następujących osób:

OKRĘG I, DETROIT, MICH.

ODDZIAŁ 2, DETROIT, MICH.

P io tr D w ornicki .......................... $10.00
ODDZIAŁ 4, HAMTRAMCK, MICH.
W ik to rja  B anasik  .......................  $2.00
M arja  E llison  ................................ $2.00
M arja Gruszkiewicz ...................  $2.00
T eresa H ow aniec  .....................  $2.00
Ja n  M irosław ski ........................ $100.00
B ernice R okita .............................. $1.00
W ładysław  T u ta j .......................  $15.00
F ranciszek  W iśniew ski ........... $10.00
A ndrew  W róbel ............................ $2.00
C asim ir E. W róbel ...................  $2.00
Józef B arć ......................................  $5.00
M ichał B arć ....................................  $5.00
A lbert B ieliński ............................ $5.00
Jen ie  Dopurole ............................ $1.00
A nto inette  Goral .......................  $10.00
M. Jurew icz ..................................  $1.00
A ntoni K asperczyk .....................  $1.00

A. K asperczyk ............
K. K lam ecka ...............
K onstan ty  Kościelski 
M artin  M arkiew icz . .

$1.00
$1.00
$5.00
$1.00

Stanisław  M azur ............................ $2.00
P auline Modzelewski .................  $5.00
Theodore Modzelewski ............... $5.00
Józef P ieronek  .............................. $1.00
F ran k  P łoński ................................ $1.00
A ntoni R udzki .............................. $3.00
G. Tencza ........................................  $2.00
Ja n  W lezień ..................................  $5.00
Franciszek W olny .......................  $5.00
Pauline Zak ..................................  $1.00
Józef Z antek  ..................................  $5.00

Razem  $209.00

ODDZIAŁ 14, HAMTRAMCK, MICH.

F ran k  P o lańsk i .......................... $25.00
J. Bokuniewiez .............................. $2.00
H enryk  J. D udek .......................  $25.00

A nthony Jurgielew icz ...............  $2.00
S tanisław  K araś ............................ $2.00
H erbert K ieszkow ski ...................  $2.00
S tan isław a K ieszkow ska ........... $2.00
M elanja K otow ska ..............   $2.00
A nthony K riegel .......................... $5.00
Bolesław K ułakow ski .................  $2.00
Villiam A. N owicki ...................  $1.00

A nthony R utkow ski ...................  $5.00
Stan ley  Sienkiew icz .................  $20.00
A leksander Ś ledziński ............. $5.00
Ed. i A nastazja  Sokół ............... $5.00

Razem $105.00

ODDZIAŁ 15, DETROIT, MICH.

Alex & Alex ....................................  $5.00
Joseph Franusiew icz ...................  $2.00
F ra n k  A. Jugaszek ...................  $10.00
F rances K w iatkow ska ............. $15.00
Joseph K w iatkow ski ................... $10.00
A. L esióski ....................................  $1.00
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A. Lesiński ................................... $5.00
Stefanja P ianko ..........................  $3.00
Rickard Piotrowski ..................  $1.00
Ted Rakoczy ..................................  2.00
W. Roszczewski ............................  $2.00

Razem $56.00

ODDZIAŁ 17, DETROIT, MICH.
Dr. M. A. Balcerski ................  $10.00
Helena Bałabuch ..........................  $5.00
J. Stefan Bielski ........................  $5.00
Ignacy Bigorajski ....................  $10.00
P. H. Bonecka ................................  $1.00
Władysław Borowicz ................  $5.00
B. Bozolewicz ............................. $1.00
Bartłomiej Bryła ..........................  $5.00
Janina Budzińska ....................  $10.00
Zofja Cieślak ..............................  $5.00
Leon Dźwigalski ....................... $10.00
Ignacy Dobaczewski ..................  $5.00
Kazimierz Fortuński ..............  $25.00
Pp. Głodowscy ..............................  $5.00
Jan Gesek ..................................  $10.00
P. Gorgon ......................................  $2.00

Gorgon ................................... $10.00
Sywester Górniak ....................  $20.00
W iktor Górniak ..........................  $5.00
Franciszek Ja k u b ia k ................  $1.00
Franciszek Jakubowski ..........  $10.00
Adam J. Jakuszyk ......................  $3.00
Ignacy S. Janicz ...................... $5.00
Stanisław Janiszewski ..............  $5.00
Władysław Jarosz ......................  $5.00
Władysł.aw Jaroń ......................  $5.00
Józef Jastrzębski ......................  $25.00
Jan  Kaleta ....................................  $5.00
Pp. Hamera i Kamińska ..........  $5.00
Dr. Bohdan T. Kogut, D.O. . ..  $10.00
Paweł i Zofja K otu la  ............  $5.00
Władysław Kolasa ....................  $10.00
Andrzej Krawczyk ....................  $10.00
Andrzej Kwiatkowski ................  $5.00
Stella Kwiatkowski ................ $5.Oj
M artin Kwiatkowski ..............  $10.00
J. Lebioda ..................................  $10.00
Stefan J. Lewandowski ..........  $10.00
Antoni Małecki ..........................  $2.00
Roman Marek ..............................  $5.00
Stanisław W. M arston ..............  $7.00
Lawrence Marzec ......................  $5.00
Mateusz Mastalerz ......................  $5.00
Tomasz Maj ..............................  $10.00
Anna M iarka ............................... $3.00
Stanisław M iarka ..................  $4.00
Łucjan Młyński ..........................  $5.00
H. Mieczkowska .   $2.00
Stanisława Modzelewska ..........  $5.00

Leon Modrzejewski ....................  $5.00
Franciszek Musiałowski ..........  $10.00
W alter Myczek ..........................  $10.00
N. N................................................. $10.00
Michał Nizioł ..............................  $5.00
Michał Olkusz .............................. $2.00
Jan  Piekarski ............................  $10.00
Andrzej P rentki ..............................$5.00
Ignacy Pietras ..............................  $5.00
Piotrowski & Lemke ..................  $5.00
Antoni Polak ..............................  $5.00
Tomasz Przygocki ....................  $25.00
H. Rafalik ..    ..........................  $10.00
Jan  Rogusz ..................................  $10.00
Edward Ryznar ..........................  5.00
Anna Samborska M. D..............  $5.00
Bolesław Samborski ................  $10.00
W. Samborski ..............................  $5.00
Ignacy Sarnociński ....................  $5.00
A. F. Szczepański ......................  $10.00
Marja Siedlecka ..........................  $5;00
Władysław Siedlecki ..................  $5.00
Jan F. Siemieński ..................  $10.00
Jan  Silarski ................................  $5.00
F rank  Siwak ............................  $10.00
Stefan Ślesiński ......................  $40.00
Józef Stosio ..................................  $2.00
Stanisław Sosnowski ................  $2.00
Stanisław Świerszcz ..................  $5.00
iStanley Szewczyk ......................  $5.00
Wawrzyniec Szparaga ..............  $10.00
Kazimiera Szparaga ................  $10.00
Helena Tanalska ......................  $10.00
Leon Tanalski ..........................  $10.00
J. Wąchocki ..............................  $10.00
W. Wąchocki ..............................  $10.00
Em ilja Węgrzynowicz ................  $7.00
Jan ina Węgrzynowicz ................  $5.00
Jan  W itczak ..............................  $10.00
Stanisław Wójcik ......................  $10.00
Jan  Wolowik ................................. $1.00
Feliks Zaborowicz  ..............  $10.00
Ignacy Zachara ..........................  $5.00
Józef Zaremski ........................  $10.00
Jan  Zawadski ............................  $10.00
F rank  Zembala ..........................  $5.00
Żukiewicz ......................................  $2.00

Razem $727.00

ODDZIAŁ 22, DETROIT, MICH.

Michał F u rtak  ............................  $5.00
Ludwika F urtak  ........................  $5.00
Feliks Kaszowicz ........................  $5.00
Wacław Kolasińslii ................  $1.00
Jan  Król ......................................  *$2.00
Tomasz Markiewicz ................  $10.00

Bronisława Sokół ........................  $3.00
Franciszek Szul ........................  $10.00
K atarzyna Tokarska ..................  $5.00
Aniela Soton ................................  $2.00
Wojciech Wyka ............................  $2.00
Agnes Zyglewicz ...................    $5.00
Peter Zyglewicz ........................... $5.00

Razem $60.00 

OKRĘG IV, NEW YORK, N. Y.

ODDZIAŁ 3, NEW YORK, N. Y.

Marja Adems ................................  $1.00
Bronisława Bazanowska ............  $1.00
Kazimierz Bazanowski ................  $1.00
Jan  Bernacki ................................  $1.00
Louisa Branch ..........................  $2.00
Aniela EBkrais   ...................   $3.00
M arja Foltz ....................................  $5.00
Jan  Foltz ........................................  $5.00
Anna Galant ..................................  $1.00
Alfred Hryżak ............................  $10.00
F. Jarzębowski ..............................  $1.00
Władysław Kierzkowski ............ $10.00
M arja Kierzkowska ..................  $10.00
Z. J. Korwin Kossakowska . . . .  $1.00
Bolesław Kremeń ..........................  $1.00_
Karolina Kremeń ........................  $1.00
Janina Kremeń ............................  $1.00
E. Kurowski . . . .  i ........................  $1.00
Jan  M ak o w sk i...............................  $1.00
Józefina M artynek ......................   $2.00
Alice Nitecki ................................  $5.00
Józef Nowicki ................................  $1.00
Alex Offman ........ : .......................  $1.00
Bruno Pakosz ............................  $10.00
Mary Pierog ....................................  $1.00
Tadeusz Podwiń ............................  $2.00
Roman Puchalski ........................  $3.00
F. i M. Rachmaciejowie ............  $3.00
Bolesław Rajkowski  ................  $50.00
Helena Rajkowska ........................ $5.00
M arja Raplewicz ............................  $1.00
Jan  Rykała ....................................  $1.00
Mary Sikorska ..............................  $1.00
John Smith ................................. $1.00
W. Sobierajski ..............................  $1.00
Wandzia i Henryk Sołdat .......... $2.00
Tadzio Sołdat ................................  $1.00
Sabina Sołdatowa ........................  $1.00
J. Spieczyński .................................$1.00
Anna Strzyż .................................... $2.00
Frank  Tomasz ..............................  $1.00
Józef Trzciński  ....................  $2.00
Edmund Trzciński ........................  $1.00
F. Uliński ........................................ $1.00
R. Węgrzyn ....................................  $1.00
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M ichał W ęgrzyn .........................  $5.00
K. W ęgrzyn ..................................  $3.00
S tanisław  Włocłecki ...................  $5.00
Yazw iński ........................................  $2.00

Razem  $173.00

ODDZIAŁ 12, NEW  YORK (H arlem )

W. Biniewicz ................................ $1.00
W ładysław  Cliybowski ............. $25.00
Seten ia  L agarda  .........................  $1.00
M ieczysław L isiecki ...................  $2.00
Jakób Śm igielski .........................  $5.00

Razem  $34.00 

ODDZIAŁ 25, SO. BROOKLYN, N. Y.

Józefina B iesiadecka .................  $2.00
Teofil Budzejko ............................ $2.00
A. Budzeń .....................................  $1.00
Z ygm unt D attn e r .......................  $5.00
Leon Grodzicki ............................ $1.00
P io tr H aluch .................................. $2.00
J a n  H erm an  ................................  $25.00
T. K osiński .................................... $2.00
M arja K ozłow ska .......................... $1.00
J a n  K w iatkow ski .....................  $10.00
F ra n k  M arkiew icz .......................  $5.00
B ronisław  M atusz ........................ $1.00
M arcin Płoszaj .............................. $1.00
W iesław  Popiel ...........................  $1.00
M arja Robbins .............................. $1.00
S. R obbińs ....................................  $1.00
S tan isław  Rosoł ............................ $2.00
A ntoni P. R usin  .......................... $10.00
W alenty  Szczepaniak .................  $5.00
W alenty Szczepaniak .................  $5.00
D oris W anner ................................ $1.00
F red  W anner ................................ $1.00
F. J. W azeter ............................ $50.00
Adam  W inarsk i ............................ $1.00
W. Załoga ....................................  $25.00
A leksander Z iem iński ...............  $5.00

Razem  $166.00 

ODDZIAŁ 39, YONKERS, N. Y.

C hotkow ska ....................................  $5.00
H elena D em pkow ska .................  $5.00
Ignacy Gogola ................................ $5.00
J. G olanowski .............................. $5.00
K azim ierz Gregorowicz ...............  $1.00
K. Juszkiew icz .............................. $5.00
K. Juszkiew icz .............................. $5.00
F. M. K ow alski ............................ $5.00
M. K rajew ska .............................   . $5.00
Józef K rzyżanow ski ..........   $1.00

Matylda. K rzyżanow ska .............  $2.00
K. K uczm ierow ska .....................  $1.00
P. M ałowiecki ................................ $1.00
Józef M azdzioch ............................ $1.00
A. P ią tkow ska ...............................   $1.00
S tanisław  P tas iń sk i...... ................  $2.00
S tefan  R ajkow ski .......................  $5.00
A nna R om atow ska .......................  $5.00
Josephine R ussak  .......................  $1.00
M. Saw icka ....................................  $2.00
B. Sudoł ..........................................  $5.00
Tow. Św. Jadw igi w Yonkers . .  $5.00
W ik to rja  W ańtuch .......................  $1.00
W eronika W esołowska ...............  $1.00
S. W iśniew ska .....................  $2.00
Tow. Zgoda, Gr. 2374 ZNP $5.00

Razem  $82.00

ODDZIAŁ 43, GREENPOINT, 
BROOKLYN, N. Y.

E dm und H ynes ............................ $5.00
W ładysław  Ja rm u ła  ................ $5.00
F ranciszek  Ja rm u ła  ................ $1.00
S tan isław  Ja rm u ła  .....................  $1.00
Ja n  L ang ........................................  $2.00
Adam Lew andow ski ................  $5.00
W incenty  Żm yrko ........................ $2.00

Razem  $21.00

ODDZIAŁ 77, BRONX, N. Y.
F eliks A ndruk  ............................. $1.00
Agnes B raynack  ..........................  $1.00
M. H ara  ..........................................  $1.00
M arja H a ra  ....................................  $1.00
E dw ard K in, S r................................ $1.00
H enry K in .....................................  $1.00
M arie K in ....................................  $1.00
Pau l Kozłowski ............................ $1.00
A. Nowakow ski ............................ $1.00
M arcela P lu ta  ................................ $1.00
M arja S korska .............................. $3.00
W. Zienkiewicz .............................. $1.00
W. Zienkiewicz  ...........................  $1.00
W. Zienkiewicz .............................. $1.00

Razem  $16.00

OKRĘG V.
ODDZIAŁ 5, PASSAIC, N. J.

Józef A bram ski ............................ $1.00
Józef Apanasewicz .......................  $1.00
Ja n  B ednarz ..................................  $1.00
A leksander Borowy .....................  $1.00
S tanisław  C handyński ...............  $2.00
P e te r P. C yran .............................. $1.00
P. C zw artyński .....................   $2.00

F ranciszka  Dul ............................ $2.00
Teodor Działo ................................ $1.50
A ntoni F u rta k  .............................. $1.00
A ntoni G ajew ski .......................... $2.00
W ładysław  G aliński  ...............  $2.00
W. G alka ........................................  P -00
S tan isław  Graczyk .......................  $1.00
B ronisław  Janczew ski ............... $3.00
A ndrew  Jarkow sk i .......................  $2.00
P. K a rk u t ........................................  $1-00
M ichał K em pka ...........................  $2.00
W ładysław  K lam erus ...................  $1.00
H elena K obylarz .......................... $1.00
Jakób  K obylarz ............................ $1.00
M arjanna  K obylarz .....................  $1.00
Zofja K ow alska ............................ $5.00
W alen ty  K roczyński ...................  $2.00
T eresa K udła ................................ $2.00
P. H elena K udła ............................ $2.00
P. Josephine K udła .....................  $2.00
W. K upiszew ski ............................ $1.00
S tan isław  K urow ski ...................  $1-00
M ichał K u stra  ................................ $2.00
F ranciszek  Łulcomski .................  $1.00
F ranciszek  Łukom ski .................  $1.00
A lbert M atysa ................................ $2.00
Tomasz M aziarz ............................ $1.00
P io tr  M iechota .............................. $1.00
W ojciech Moroz .   .....................  $1.00
Zygm unt M u s ie w ic z '...................  $1.00
A lóksander Olszewski .................  $1-00
A ntoni Ostopowicz ........................ $1.00
Jan  P a try n  ....................................  $1.00
Józef Paw likow ski .......................  $1-00
Józefa Początek ...........................
M ichał Polak ................................  P - 00
Józef Popek ....................................  $1.00
George Popek ................................  $1.00
Ja n  Popek ........................................  $3.00
Tom asz P y rk a  ................................  $1-00
Paw eł R akow ski .......................... $1.00
Józef R ogalny .............................. ?3-00
G ustaw Ryś ....................................  $1-00
Zofja Siek ......................................  $2.00
Stan ley  S ikora .............................. ?2.00
K azim ierz A. Silski ...................  $5.00
K onstan ty  Sobczyk ...................  $10.00
Sophie Sobczyk ............................ ?3-00
W ojciech Soja ................................ $1.00
Józef Sołtys ....................................  S1-00
M arja Sowa ....................................  ?1-00
K arol Stec ..................   I 1-00
S tanisław  Szewczyk ...................  $1-00
F. 'Tencza ........................................  $2.00
V incent T lush  ................................ $1.00
Józef W ilk ......................................  $1-00
Teodor W ilk  .................................. $1-00
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Józef Ż a rk o w s k i .............................  $1.00
Z y g m u n t Zega  ...............................  $1.00

Razem $112.50

O D D Z IA Ł  9, J E R S E Y  C IT Y , N. J. 
M arce l H ilg e r  .................................  $7.00.

O D D Z IA Ł  17, P A TE R S O N . N. J.

Leon D em bsk i .................................  $1.00
Józef Gacek ...................................... $1.00
F ra n c isze k  G liń s k i ........................  $1.00.
S tan ley  G liń s k i .............................  $1.00
Ig n a c y  G u to w sk i ........................... $5.00
M ik o ła j Guzowslci  ................ $2.00
Józef Kaszubow icz ........................  $1.00
Frances L a z o ria k  ......................... $10.00
G. M a rc in  ....................................... .'. $2.00
Józef M arozew icz  ........................... $1.00
M endak ..............................................  $1.00
F e lix  M iszczak ...............................  $2.00
J. P la M u k  ..........................................  $1.00
Józef Ś w is ło c k i .............................  $3.00
W ła d ys ła w  T o ka rz  ......................... $3.00
Józef T u re c k i .................................  $1.00
A lb e r t W a lczak ...............................  $1.00
W a lte r  W i lk  .................................... $5.00

Razem  $42.00

O D D Z IA Ł  G, C L E V E L A N D , O HIO

J. C honacki .................................... $15.00
Z o fja  Chęcińska - .............................  $2.00
D r. C ieś lak  ........................  $10.00
A n n a  C u rla n is  .................................  $2.00
J. D u czyń sk i .................................  $10.00
F ra n c isze k  Duselc ........................  $5.00
Z. D yb o w sk i ...................................... $5.00
Jan G ancarz .................................... $5.00
T . G os io row sk i ...............................  $2.00
W. G rabsk i .................................... $25.00
S ta n is ła w  H oksa  ........................... $5.00
Jan  F . J a s iń s k i ...............................  $5.00
Z. W . K o lz  ...................................... $10.00
Józef K uzen  ...................................... $1.00
Józef K uzen  .................................... $5.00
J. L ip in  ...............................................  $5.00
W. Ł o d z ie sk i .................................  $15.00
E. J. Ł o d z ie sk i .............................  $5.00
C. M a lisze w sk i ..........    $5.00

H e n r ie tta  M ic h a la k  ........................  $5.00
W ła d ys ła w  M ic h a la k  ...................... $5.00
A d e l M ic h a la k   ................... . ' . . . .  $5.00
M a ise la  M ic h a la k  ........................... $5.00
Jan O po lsk i ........................................  $5.00
Józef P aw o la  ..........................    $5.00
P. R a d zym ińska  ...............................  $0.50
M ic h a ł R ice  ........................................ $5.00
F. R yb icka  ........................................  $1.00
H e lena  S iko rska  ............................. $5.00
Szczepan S ka lsk i ............................. $2.00
A n to n i Tornon .................................  $10.00
H e lena  T r in a s t ic  ............................. $5.00
K a ro l i  H e lena  W olsza  ...............  $5.00
K a ro l W ro n k a  ..........................   $5.00
N ich o la s  S. Z a ja ck  ..................   $15.00
W . Z ięba ..............................................  $5.00

Razem $225.50

O D D Z IA Ł  11, E A S T H A M P T O N , Mass.

A n to n i M uszyń sk i ........................  $10.00
B. Barszczew ska ..........................  $2.00
A . J a ro c k i ........................................ $5.00
A . M a rc in ia k  ................................... $1.00
A. W a rdza ła  ....................................  $2.00

Razem  $20.00

O D D Z IA Ł  13, C H IC A G O , IL L .

A . Banczek ..........................................  $1.00
L o u is  Duda, S r...................................  $1.00
Jan  F u rg a t .......................................... $2.00
Ire n a  K o to w a  .................................... $5.00
L . P orem ba ........................................  $1.00
St. Poremiba ........................................ $1.00
Joseph F . Ropa .................................  $5.00
K . Rosa  ..................................   $1-00
John  A . Schab ...................................  $1.00
K . S ta n u la  ..........................................  $1.00
J. W alas ............................................... $1.00
V . W ie rzch o łe k  .................................  $1.00
S ta n is ła w  W iś n ie w s k i .................. $2.00
H ie ro n im  W iś n ie w s k i ....................  $1.00
Zenon W o jty ło   ........................... $1.00
H e n ry  Z ie rn ic k i ...............................  $1.00

Razem $26.00

O D D Z IA Ł  27, S O U TH  BOSTON, Mass. 

W in c e n ty  F . K a m iń s k i .................  $2.00

ODDZ. 58, N IA G A R A  F A L L S , N .Y.

A n to n i C zyrek ...............................  $5.00
Józef W i lk  ...........................................$5.00

Razem  $10.00

O D D Z IA Ł  59, R O C H E S TE R , N . Y.

Ja n  i  A n ie la  A n tc z a k  ................ $20.00
P h il ip  B a toszew ski ........ , ............... $1.00
S ta n is ła w a  D onrbrow ska  ...........  $1.00
Józef F . D z iuba  .............................  $1.00
M a ry  D z iuba  .................................... $2.00
M a ry  G o rzędz ie lsk i ......................  $5.00
W a lte r  Ja rus  .................................. $1.00
James B. K a le ta  ......................... $10.00
S. K lo d in s k i .................................... $2.00
Leo C. W anda  K o ś c ia ń s k i . . . .  $5.00
Leo C. K o śc ia ń sk i ......................... $5.00
C harles K u ja w a ^ ............................   $1.00
Joseph K w ie tn ie w s k i ................ $1.00
H e n ry k  M. L a b o sk i ....................  $5.00
E d m u n d  F . L o re n tz  ....................  $2.00
F ra n c isze k  L u d z ia n  ....................  $5.00
E d w a rd  J. M ię tu s  ......................... $1.00
F ra n k  N ie d z ia łe k  ...........................  $1.00
S ta n is ła w  O rzechow sk i ................  $2.00
Joseph P a rd y ja k  ........................... $1.00
Pp. Leo P a rd y ja k  ...........................  $1.00
Józef P a rd y ja k  ..................: . . . .  $1.00
W e n d e ll F . P ierce ......................... $5.00
Rose R ieda  ......................................  $1.00
Józef R u tk o w s k i ...........................  $1.00
L u d w ik  S k a ln y      ....................  $5.0.0
K a z im ie rz  S ku ra  ...........................  $1.00
Tom asz Ś m ie ta n o w sk i ................ $5.00
A n d rz e j S trz e c iw ilk  ....................  $5.00
Józef W a lew ende r ......................... $5.00
Jan Z io b ro w s k i .............................  $1.00

Razem $103.00

O D D Z IA Ł  76, N O R W A L K , CONN.

E m m a E rb te r  .................................  $5.00
M a r ja  S ła w ko w ska  ......................... $5.00
S. S ła w ko w sk i .................................. $5.00
Jan. T a rn o w s k i ....................................$5.00
K a ta rz y n a  T a rn o w ska  ..................  $5.00

Razem  $25.00

Ja k  w id a ć  z powyższego sp raw ozdan ia  a kc ja  W Z M O Ż E N IA  'S IŁ  I  Ś R O D K Ó W  je s t za ledw ie  rozpoczęta. O siągn ię te  
w y n ik i p o d a liśm y  pow yże j. S praw ozdan ia  i p o k w ito w a n ia  będą w  m ia rę  ro zw o ju  a k c ji d ru kow ane  w  B iu le ty n ie , ta k  
aby o fia ro d a w cy  o trz y m a li tą  drogą p o tw ie rd ze n ie  o d b io ru  i podz iękow an ie  za o f ia ry . N ie k tó re  O ddz ia ły  n ie  nades ła ły
jeszcze kuponów  k o n tro ln y c h  ze zb ió rek , a n i spraw ozdań z ro zw o ju  a k c ji.

W  M IE S IĄ C U  K W IE T N IU  I  M A J U  N A L E Ż Y  S P O D Z IE W A Ć  S IĘ  D O N IO S ŁY C H  W Y P A D K Ó W .
N A  K O N F E R E N C J I W  S A N  FR A N C IS C O  B Ę D Z IE  S IĘ  W A Ż Y Ł A  S P R A W A  P O L S K I.

“ N IE C H  K A Ż D Y  C Z Ł O N E K  O R G A N IZ A C J I Z ŁO Ż Y  D A N IN Ę  I  U Ł A T W I J A  IN N Y M !”

P O M Y Ś L N E  W Y N IK I  T E J  A K C J I POMOGĄ K O M IT E T O W I N A R O D O W E M U  W Y K O N A Ć  P O D JĘ T E  Z A D A N IA ” . 

Zarząd oczekuje, że O ddz ia ły  szybko nadeślą sp raw ozdan ia  z a k c ji kuponow e j wrraz z o fia ra m i.
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D z i a ł a l n o ś ć  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o

R E Z O L U C J A  K O N G R E S U  P O L O N JI

W  celu  ja k  n a jsze rszeg o  ro zp o w szech n ien ia  B iu ro  Głów­
ne K o m ite tu  N arodow ego pow ieliło  w w ięk szy ch  ilo śc iach  
R ezo lucję  K o n g re su  P o lo n ji z d n ia  9 m a rc a  r. b. (p a trz  
s t r .  2-ga i rozesła ło  w raz  ze sp e c ja ln ą  in s tru k c ją ,  do 
w szy s tk ic h  O kręgów  i O ddziałów  K o m ite tu  N arodow ego.

N ak ład em  K o m ite tu  N arodow ego  w y sz ła  ju ż  z d ru k u  
książka! o 144 s tro n a c h , z 15 i lu s tra c ja m i.

“B I T W A  O W A R S Z A W Ę ” 
pióra  S ta n is ła w a  R tr ze te l s k ie g o

J e s t  to  p ie rw sze , p e łn e  o p o w iad an ie  o h o h a te rsk ie m  po­
w s ta n iu  W arszaw y  w  s ie rp n iu  i w rz e śn iu  1944 ro k u .

K s ią ż k a  ta  z a w ie ra  w szy s tk ie  fa k ty  i d o k u m en ty  epo­
p e i p o lsk iego  żo łn ie rz a  z o k re su  b o h a te rsk ic h  zm ag ań  w 
czasie  o b ro n y  W arszaw y .

B liższe i szczegółow e om ów ien ie  now ego w y d a w n ic tw a  
p o zo staw iam y  do n a s tęp n eg o  n u m e ru  B iu le ty n u .

Q ena w sp rzed aży  d e ta lic zn e j .........................  $1.00
C ena w sp rzed aży  p onad  100 egz ....................... $0.60

Do nabycia ' w C e n tra li, O k ręg ach  i O d działach  K o m i­
te tu  N arodow ego A m ery k an ó w  P o ch o d zen ia  Po lsk iego .

*  *

W  n u m erze  27-28 B iu le ty n u  O rg an izacy jn eg o  D ział W y­
d aw n iczy  K o m ite tu  sy g n a lizo w a ł u k a z a n ie  s ię  w  d ru k u  
b ro sz u ry  I. M atuszew sk iego  p. t. “P ra w d a  o k o n s ty tu c ji  
K w ie tn io w e j” .

B iu ro  Główn,e rozesła ło  w  te j  sp ra w ie  o k ó ln ik  do w szy ­
s tk ic h  O ddziałów . T reść  o k ó ln ik a  p o n iże j p o dajem y:

K o m ite t N arodow y w y d a ł b ro sz u rę  p ió ra  I. M atu szew ­
sk iego  “P ra w d a  o K o n s ty tu c ji  K w ie tn io w e j” .

B ro sz u ra  ta  w yszła  w o g ran iczo n e j ilo ści p a ru  ty sięcy  
eg zem plarzy , z k tó ry c h  p rzeszło  1.000 będzie  p rz e s ła n y ch  
do A n g lji i W łoch, p a rę se t p rzeznaczonych  je s t  do sp rz e ­
daży  w k s ię g a rn ia c h .

W obec tego  po zo sta je  o g ran iczo n a  ilość  d la  zasp o k o je ­
n ia  zap o trzeb o w ań  O ddziałów .

B ro sz u ra  “ P ra w d a  o K o n s ty tu c ji  K w ie tn io w e j” z aw ie ra  
d o k u m e n ta rn e  s tw ie rd ze n ie , że z a rz u ty  “fa szy zm u ” w y su ­
w an e  p rzec iw k o  K o n s ty tu c ji  R . P . —  są  św iadom em  fa ł­
szo w an iem  rzeczy w is to śc i. B ow iem  w b ro szu rze  slą P R Z E ­
D RU K O W A N E a r ty k u ły  M atuszew sk iego , ja k ie  u k a za ły  
się  w  G azecie P o lsk ie j w W arszaw ie  w  1935 ro k u , czyli 
10 la t  tem u . A r ty k u ły  te  w y ja w ia ją  in te n c ję  tw órców  
K o n s ty tu c ji R. P., do k tó ry c h  m in . M atu szew sk i n a leża ł.

W y n ik a  z n ich , że w olą  P iłsu d sk ie g o  i jego  w sp ó łp ra ­
co w n ik ó w  by ło  w p ro w ad zen ie  w  Po lsce  u s t ro ju  s iln e j de­
m o k ra c ji ,  rząd ó w  odpo w ied zia ln y ch  i o p a rty c h  n a  p ra w ie  
a zarazem  zdo lnych  do p o b ie ra n ia , n iezb ęd n y ch  d la  P a ń ­
s tw a  decyzji.

B ro sz u ra  “P ra w d a  o K o n s ty tu c ji  K w ie tn io w e j” p rze ­
znaczo n a  je s t  ty lk o  d la  lu d z i w y ro b io n y ch  i p o w ażn ie  
stu d ju jlący eh  z ag a d n ie n ia .

P rz e sy ła jąc  rów n o cześn ie  z n in ie jsz y m  O k ó ln ik iem  1 o- 
kazow y  eg zem p la rz  b ro sz u ry  n ie  w ą tp im y , że w  O ddziale 
P anów  cały  sze reg  cz łonków  z a in te re su je  s ię  t ą  z n ak o m i­
cie n a p is a n ą  i ta k  n a  czasie  w ydanlą b ro sz u rą . P o w in n a  
o n a  bow iem  znaleźć  s ię  w  rę k a c h  ty ch , k tó rz y  ch cą  w ie ­
dzieć, d laczego  K o n s ty tu c ja  P o lsk a  je s t  p rzed m io tem  a ta ­
ków  w rogów  P o lsk i i  ic h  g ry , z m ie rza jące j do  zn iszczen ia  
p raw n eg o  b y tu  P a ń s tw a  P o lsk ieg o .

P o d a jąc  pow yższe do w iadom ości P an ó w  u p rz e jm ie  p ro ­
s im y  o z aw iad o m ien ie  nas, czy i j a k ą  ilość  p rzes łać  d la  
O ddziału  Panów .

C ena d e ta lic z n a  ...........................■' 25c. za  eg zem p la rz
D la  O ddziałów  (pow yżej 25 egz.) . . . .  15e. za egz.

R E A K C J A  ATA L I S T  O T W A R T Y  K O M I T E T U  
N A R O D O W E G O

Do B iu ra  G łów nego K o m ite tu  N arodow ego  n ad szed ł l is t  
z f ro n tu  e u ro p e jsk ieg o  od k a jp itan a  p iech o ty  m o rsk ie j R y ­
s z a rd a  J. B rzustow icza.. L is t  do tyczy  og łoszen ia , u m iesz ­
czonego p rzez  K o m ite t w sze reg u  p ism  a m e ry k a ń sk ic h  p. 
t. “T h e  P o les  a re  a lso  peo p le  w ith  h u m a n  r ig h ts ” .

L is t  O tw a rty  w y w arł n a  k a p ita n ie  B rzu sto w iczu  b a rd zo  
s iln e  w ra że n ie . W  p iśm ie  sw em  do K o m ite tu  p ro s i o n a ­
d e słan ie  b liż szy ch  szczegółów , do ty czący ch  n a sz e j O rg a ­
n izac ji.

R A D Y  S T A N O W E  K O N G R E S U  P O L O N J I

W  o s ta tn ic h  p a ru  ty g o d n iach  Z arząd  K o m ite tu  N a ro ­
dow ego ro z w in ą ł żywią ak c ję , p o m ag a jąc  p rz y  o rg a n iz ac ji 
R ad  S tan o w y ch  K o n g re su  P o lo n ji n a  W schodzie.

B U Y  W A R  B O N D S  

ENTERPRISE HEAT and POWER 

COMPANY

W. CYTACKI 

Detroit, Mich.
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D z i a ł a l n a ś ć  O k r ę g ó w  i O d d z i a ł ó w

ODDZIAŁ 13, Chicago, 111.

W prasie  codziennej um ieszczona została koresponden­
cja z Chicago, 111., o działalności Oddziału 13-go Komi­
te tu  Narodowego. A rtyku ł jes t tak  ciekaw ie u jęty , że w 
całości um ieszczam y go poniżej:

Polonja chicagoska żyje dzisiaj pod w rażeniem  trag icz­
nej w ieści o w yroku w ydanym  w spraw ie Polski przez 
“W ielką T ró jkę” w Jałcie.

W strząs w sercach i um ysłach Polonji tu tejszej jest nie- 
m niejszy niż na  wiadomość o napaści Niemców na  Polskę 
w dn iu  1-go w rześnia 1939 roku.

Jak  cios obuchem w głowę spadła na  społeczeństwo pol­
sko-am erykańskie trag iczna  wieść z K rym u. Po kró tk iem  
oszołomieniu i rozpaczy m asy polskie w Chicago ogarnę­
ło oburzenie, chęć czynu, wola jak  najm ocniejszego pro­
testu . P rzejaw ia się to wszędzie, gdzie zbiorą się Polacy. 
O tern tylko m ów ią i dla określen ia  s trasznej krzyw dy 
w yrządzonej Polsce nie dobierają w yszukanych i p a rla ­
m entarnych  słów.

D nia 13 hm. pod świeżem w rażeniem  dek la rac ji' z Ja łty  
odbywało się m iesięczne posiedzenie Chicagoskiego Od­
działu K om itetu  Narodowego A m erykanów  Polskiego 
Pochodzenia.

W drodze na to posiedzenie stanęły  m i żywo w pam ięci 
poważne dokonania 13-go Oddziału K N A PP’a Chicagoskie­
go, jego trudne poczlątki. W ielkie siły  ch a rak te ru  i od­
wagi cyw ilnej w ykazała g rupa ludzi, sta rych  działaczy 
niepodległościowych, organizując się d la  obrony zągrożo- 
nych praw  Polski. Tego zagrożenia w jesien i 1942 roku 
większość nie w idziała jeszcze. P rzycinkam i, n ieraz obel­
gam i, nie zrażali się ci ludzie. D ziałali. Choć organizo­
w ała się n iew ielka grupa, zdziałali wiele.

Zawdzięczać to należy ich gorącem u um iłow aniu  sp ra ­
wy i niezw ykłej, n iespotykanej ofiarności. W szak Od­
dział 13-ty zakupił i rozesłał m iędzy Am erykaftów 17 ty ­

sięcy b roszur w języku angielskim , naśw ietla jących  p ra ­
wa Polski i znaczenie spraw y polskiej w świecie.

W szak jeden  Oddział 13-ty chicagoski sam  finansow ał 
ogłoszenie w p rasie  am erykańsk iej wzywające do ra tow a­
nia Polaków , wywiezionych do R osji. Ogłoszenie to uka­
zało się w trzech w ielk ich  dziennikach majiących łączną 
cyrku lację  2,275.000 egzem plarzy. Oddział Chicagoski bar­
dzo w ydatnie zasila finansow o C entralę K N A PP’a, wspo­
m aga In s ty tu t B adania  N ajnow szej H is to rji Polski im. 
Józefa Piłsudskiego.

Zorganizował szereg konferencyj, 2 wiece, 2 odczyty. 
P am ię ta ją  tu  jeszcze żywo wi,ec p. Ignacego M atuszew­
skiego, “p ik ietow any” przez kom unistów . P am ię ta ją  me- 
m orja ł wręczony 17 g rudn ia  1942 roku  ś.p. gen. S ikor­
skiem u.

Gdy przeglądałem  spraw ozdanie z działalności Oddzia­
łu 13-go uderzył m nie n iem al zupełny brak  w ydatków  
adm in istracy jnych . Z rozum iałem  to jednak, gdy dowie­
działem  się, żę w ydatk i na  listy , pocztówki, przejazdy 
tram w ajow e itd . pokryw a z w łasnej kieszeni sek re tarz  
Oddziału, żyjący z ren ty  inw alidzk iej w eteran  am ery­
kańsk ie j a rm ji z poprzedniej wojny, ob. L. A. K upfer- 
w asser.

Przypom ina m i się w ielka m apa Polski w ykonana w 
drzew ie przez L. A. K upferw assera w g ran icach  jakie  
Polska pow inna po te j w ojnie uzyskać. Tę m apę ofiaro­
w ał jej tw órca K N A PP’owi.

W bijanie gwoździ do niej przyniosło 7 proc. w szystkich 
wpływów organizacyjnych całego K N A PP’a.

Prezesem  Oddziału 13-go Chicagoskiego jes t znany ogól­
nie kupiec, gorący pa trjo ta , zawsze o fiarny  na cele n a ­
rodowe, zawsze śm iały w swych poczynaniach ob. Józef 
Piech. W iceprezesem  w ybitny przem ysłow iec ob. J. Dyba. 
W iceprezeską, gorąca p a trjo tka , energiczna działaczka 
społeczna, pani H elena A lbrecht. S karbn ik iem  — w ielki

Ju ż  w y sz ła  n a k ła d e m  K o m ite tu  N a ro d o w e g o  i je s t  do  n a b y c ia  Z A  1 D O L A R A

K sią żk a  “B itw a  o W a rsza w ę”
P IÓ R A  S T A N IS Ł A W A  S T R Z E T E L S K IE G O

s tr o n  1 4 4---- 1 6  o r y g in a ln y c h  z d ję ć  fo to g ra f ic z n y c h  z o b ra z a m i p o w s ta n ia  i r u in  W a rs z a w y .
P ie rw sz e  p e łn e  o p o w ia d a n ie  o  b o h a te r s k ie m  p o w s ta n iu  W A R S Z A W Y  p rz e c iw  N ie m c o m

w  s ie rp n iu  i w rz e śn iu  1 9 4 4  ro k u .

K sią żk a  “B  i t w  a  o W a r s z a w ę ”
z a w ie ra  fa k ty  i d o k u m e n ty  w s p a n ia łe j  w a lk i  p o lsk ie g o  ż o łn ie rz a .

H IS T O R JA  6 3  D N I S A M O T N E J W A L K I 

D o  n a b y c ia  w  C e n tr a l i ,  O k r ę g a c h  i O d d z ia ła c h  K o m ite tu  N a ro d o w e g o .



przem ysłow iec polski w Chicago, znany ze swej w ielkiej 
ofiarności, w ybitny  działacz społeczny, ob. W alenty  Po- 
rańslci. Sekretarzem  — w spom niany wyżej ob. L. A. 
K upferw asser.

T.ego pokroju zarząd przy ideowości i zapale w szyst­
k ich  członków, działać może is to tn ie  tak  w ydatn ie”.

OKRĘG I, DETROIT, MICH.

R egularne posiedzenie Okręgu odbyło się w środę 21 lu ­
tego, w Domu Polskim  przy F o res t ulicy. Po załatw ieniu  
spraw  rutynow ych bardzo obszerny re fe ra t na  tem at za­
gadnień  chw ili obecnej w ygłosił p. H enryk  F loyar Rajch- 
m an, były m in is te r przem ysłu i handlu  w Polsce.

Omawiano spraw ę pow iększenia liczby członków w Od­
działach. Po dyskusji na  ten  tem at, prezes Okręgu, p. Ko­
gu t m ianow ał kom isje: rozwoju, obchodów i gospodar­
czą. Do p ierw szej weszli: Jan  W ojciechowski, przew., F e­
lic ja  Dodatko, S tan. A. T rojanow ski, J. W ąchocki, F . Ju- 
gaszek, A. B ielińsk i i St. W ildera.

K om isja obchodów: Ludw ik Zubel, przew., Józef Mas, 
A. Grabowski, Leon T ana lsk i i Z uzanna Siepak.

K om isja gospodarcza: A. F. Recław, przew., F elic ja  Do­
datko, M arja Siedlecka, B. W ildera, A. Sandecka oraz 
k ilka pań  z Oddziału 1, k tó re  m a zam ianow ać prezes te ­
goż, W. S tańczuk.

W dalszym  to k u  obrad prezes K ogut oznajm ił, że Dom 
Polski przy  F o res t ulicy został już w ynajęty  na niedzie­
lę 13 m aja, na  obchód ku  czci M arszalka Piłsudskiego. 
Obchód rozpocznie się o godzinie 2 popołudniu.

I N S T A L A C J A  U R Z Ę D N I K Ó W  O K R Ę G U

W sobotę 17 lutego w Domu Związkowym, przy ulicy 
McKay i H olm es w H am tram ck, odbyła się trzecia  z rzę­
du in s ta lac ja  urzędników  Okręgu I-go.

Uroczystość zagaił sek re ta rz  Okręgu p. A. Recław, po­
w ołując n a  przewodniczącego p. L. Zubla, poczem panna 
H elena K ogut odegrała hym ny am erykańsk i i polski. 
Przysięgę od urzędników  odebrał p. W. C ytacki, prezes 
K om itetu  Narodowego. N astępnie o zadaniach naszej o r­
gan izacji p rzem aw iał p. H enryk  K ogut, prezes Okręgu, 
zaś o cierp ien iach  narodu  polskiego przem aw iała w ice­
prezeska pan i A. Sandecka.

Główną mowę w ygłosił p. W acław Jędrzejew icz, b. m i­
n is te r  ośw iaty w Polsce. Również przem aw iał p. Cze­
sław  Łukaszkiew icz, a  nawilązując do przem ów ienia p, 
Sandeckiej, oświadczył, że P olska była w jeszcze w ięk­
szych opresjach a jednak  nie poddała się i Polska nigdy 
nie zginie.

W  przerw ach pan n a  K ogut odegrała: C lair de Lunę, 
Debussy i P layers G ranadosa oraz G rande Yalse Bril- 
lian te , Chopina.

P ięknie recytow ała w iersze pan i H elena Milewicz.

D Z I A Ł A L N O Ś Ć  K O L P O R T A Ż O W A  O K R Ę G U  I

D zięki pomocy k ilku  pań Okręg I znowu rozesłał 3.000 
broszur p. t. “D edth a t  K a ty n ”. B roszury  te ja k  zwykle 
w ysłane zostały do w ybitniejszych A m erykanów  oraz do 
K anady.

Dotychczas Okręg w ysłał ogółem 27.000 broszur, a  m ia­
nowicie: “W hat Poland W ants”, “Poland, R ussia  and  Our 
H onor”, “Po land”, “Poland, R ussia  and G reat B rita in ” 
— “W ill S ta lin  D ictate an  E aste rn  M unich?” oraz “D eath 
a t K atyn”.

W szystkie te broszurk i w ydane zostały nakładem  Ko­
m ite tu  Narodowego. Od adresatów  otrzym aliśm y setk i 
listów  z podziękow aniem  oraz z prośbą o przysłanie więcej 
broszur trak tu jący ch  o spraw ie polskiej. Je s t to n a j­
lepszym dowodem, że organizacja  nasza zdziałała bardzo 
wiele w k ie ru n k u  u rob ien ia  d la Polski przychylnej o- 
p in ji w sferach w ybitniejszych profesjonalistów , duchow ­
nych w szystkich w yznań oraz profesorów  tak  w S ta ­
nach Zjednoczonych jak  i w K anadzie.

O D D Z IA Ł  1, D E T R O I T , M ICH.

W niedzielę 18 lutego w Domu Ludowym  przy H arper 
i Jos Cam pau odbyła się in s ta lac ja  zarządu Oddziału 1, 
na  k tó re j gościem honorow ym  był p. W acław  Jędrzeje­
wicz, b. m in is te r ośw iaty w Polsce.

Uroczystość zagaił k ró tk iem  przem ów ieniem  prezes 
Oddziału 1-go p. W. Stańczuk, zaś przysięgę od nowego 
zarządu odebrał p. W. Cytacki, prezes Kom. N ar.

O zadaniach K om itetu  Narodowego przem aw iał p. H. 
K ogut prezes Okręgu. P rzedstaw ieniem  urzędników  Od­
działu, Okręgu oraz reprezen tan tów  innych organizacyj 
zakończono tę  p iękną uroczystość.

O D D Z IA Ł  Ą, H A M T R A M C K , M IC H.

W niedzielę 11 lutego odbyło się posiedzenie w św ietli­
cy L. M. p rzy  C aniff ulicy. W zastępstw ie prezesa A. 
Nowakowskiego przew odniczył wiceprezes Gabryś, a  se­
kre tarzow ał A. Boroń.

Załatw iono spraw y ru tynow e, łącznie z korespondencją 
z zarzlądu centralnego i Czerwonego Krzyża. P rzyjęto  w 
poczet członków p. B. G ruberską i M. Gawryś, Zaprzysię­
żone w iceprezeskę p. Maćkowską.

Zatw ierdzono kom itet gospodarczy, :do którego wcho-
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dzą  p a n ie : H . S ław ecka , A. W lezień , M. A llison , A. H a- 
ła b u rd a , B. B ie liń sk a , B. G rubers'ka , p an o w ie: J . S ław e- 
cki, J . G eneja  i J . G aw ryś.

S p raw o zd an ie  z p o sied zen ia  in s ta la cy jn eg o  złożył ob. 
W lezień .

OK RĘG III

O D D Z I A Ł  20, A M S T E R D A M ,  N.  Y.

W  nied z ie lę , d n ia  .11 m a rc a  r .b . odbyło s ię  posied zen ie  
O ddziału  20-go K o m ite tu  N arodow ego  w  obecności p e ł­
nego zarząidu i liczn ie  p rz y b y ły ch  członków  i sy m p a ty ­
ków  K o m ite tu .

P rzew o d n iczy ł p rezes m ec. J . A. K o s iń sk i.
Po p rz y ję c iu  p ro to k ó łu  i sp raw o zd ań  u rzęd n ik ó w  Od­

d z ia łu , w y s łu ch an o  sp ra w o z d an ia  K o m ite tu  W ykonaw cze­
go o s ta tn ie j  im p rezy , u rząd zo n e j p rzez O ddział i pow zięto  
sze reg  p o sta n o w ień  w sp ra w a c h  o rg a n iz ac y jn y ch  Od­
dzia łu .

OKRĘG IV , NEW  YORK, N Y.

W  n o ta tc e  o sk ład z ie  Z arz ąd u  O k ręg u  n a  ro k  1945, o- 
p u b lik o w an e j w p o p rzed n im  n u m erz e  B iu le ty n u  O rg a n i­
zacy jnego , opuszczone zosta ło  nazw isk o  p. E . S zczaw iń ­
sk ie j, w icep rezesk i O kręgu.

P e łn y  sk ład  Z a rz ąd u  O kręg u  IV  p rz e d s ta w ia  s ię  ja k  
n a s tę p u je : W. P ilch , p rezes; J . R esk i, w icep rezes ; E .
S zczaw ińska , w icep rezesk a ; L. Z alesk i, s e k re ta rz ;  A. 
K w ia tk o w sk i, k a s je r ;  W . Chyibowski, o rg a n iz a to r .

W I E C Z O R N I C A — “B A N K I E T  O C H L E B I E  I  W O D Z I E ” 
N A  C Z E ŚĆ  I. M A T U S Z E W S K I E G O

D n ia  24 m a rc a  r. b. p rzy  u d z ia le  około 150 osób, re p re ­
zen tu jąc y ch  O ddziały  O kręgu  IV  i V K o m ite tu  N a ro d o ­
wego, ja k  rów n ież  w ie lu  p rz y ja c ió ł i sy m p a ty k ó w  ta k  
sp ra w y  p o lsk ie j ja k  i h onorow ego  gościa, byłego m in i­
s t r a  Ign aceg o  M atuszew sk iego , odbyła  się  w D om u N a ­
rodow ym  w  N ew  Y orku  w ieczo rn ica— “b a n k ie t  o Chle­
bie i w odzie” .

Z eb ran ie  z ag a ił p rezes - O kręgu  IV  W. P ilc h  powołujfąe 
n a  p rzew odn iczącego  p. S. G aw kow skiego .

P ie rw sz y  p rzem ó w ił p. A. W ójc ick i, p rzew odn iczący  
k o m ite tu  p rzygotow aw czego , o b ja śn ia jąc  z eb ran y ch , że 
m y śl uczczen ia  z a s łu g  p. M atu szew sk ieg o  zo sta ła  z re a li­
zow an a  z in ic ja ty w y  O kręgu  IV  w N ew  Y orku . Im ie ­
n iem  O ddziału  3-go p rz em aw ia ł p rezes K . K a łu c k i;  Oddz. 
25-go L. Z a lesk i; Oddz. 39-go w Y onkers, J . S a tu ła , Oddz. 
43-go w G reen p o in t, Jó ze f B ra u liń sk i;  Oddz. 77-go w  
B ro n x , ob. K in ; Oddz. 78-go w  E a s t  N ew  Y orku , S te fa n  
W o jtczak ; O kręgu  V N ew  Je rse y , p rezes Z d zisław  B ań ­
k a ; Oddz. 9-go J e r s e y  C ity , p re z e s  P asz k o w sk i; Oddz. 24 
C liffs ide , N. J., p a n i K oz ło w sk a ; Oddz. 56-go E liz ab e th , 
N. J ., W. W o jnow sk i. P o za tem  p rz em aw ia li dz ia łacze  n ie ­
podległościow i i p raco w n icy  spo łeczn i: L. K ru szew sk i, L.

K ozłow ski, A le k sa n d e r  R y sieck i, H e n ry k  G. L iw acz, p a n i 
W . L ipow ska , p re ze sk a  K o m ite tu  P o lek  w Je rs e y  C ity  i 
p. T im m  z K lu b u  O św iatow ego w  N ew ark u .

U c ze s tn ik am i te j p ięk n e j w ieczo rn icy  b y li  p rzew ażn ie  
w e te ra n i w a lk i n iepod leg łościow ej z p rzed  i z czasu  
P ie rw sz e j W o jn y  Ś w ia to w ej. O becni b y li ró w n ież  p rezes 
W y d z ia łu  S tanow ego  K o n g re su  P o lo n ji, m ecen as F . J . 
W azete r, k tó ry  w p e łn y ch  pow ag i i godnośc i sło w ach  w y ­
ra z ił  sw e u z n an ie  d la  d z ia ła ln o śc i m in is t r a  M atu szew ­
sk iego , d z ię k u jąc  m u  za d o tychczasow ą  p ra cę  d la  d o b ra  
sp ra w y  po lsk ie j.

O d p ow iadając  m in is te r  M atu szew sk i, n a  w s tęp ie  p rze ­
m ó w ien ia  uczc ił pam ięć  ś.p. M a k sy m ilja n a  W ęg rzy n k a , 
p o d k re ś la jąc , że im ię  tego  w ie lk ieg o  p a tr jo ty  i jego  za ­
s łu g i p rz e jd ą  do liis to r j i  P o lo n ji A m e ry k ań sk ie j.

P re z es  P ilch  o d czy tał l is t  od p. F ra n c is z k a  G reg o rk a , 
p rezesa  Oddz. 46-go w  B a ltim o re , k tó ry  tą  d ro g ą  zaz n a ­
czył, że bodaj d uchem  so lid a ry z u je  się  z obecnym i n a  
sa li  o raz  depeszę od O kręg u  I-go, p o d p isa n ą  p rzez  'preze­
sa  H e n ry k a  K o g u ta  z D e tro it, M ich. i p rezesa  K o m ite tu  
N arodow ego  p. W . C ytack iego .

W  p e łn y ch  po w ag i i u czu c ia  słow ach  p rzem ó w ił by ły  
m in is te r  p rzem y słu  i h a n d lu  w Polsce , H e n ry k  F lo y a r-  
R a jc h m an , a w k o ń cu  czc igodny  gość, p u łk o w n ik  M a tu ­
szew sk i, k tó ry  w  sw em  p rz em ó w ien iu  p o d k reś lił, że z n a j­
d u je  s ię  w g ro n ie  n a jb a rd z ie j  w y p ró b o w an y ch  p raco w ­
n ik ó w  sp ra w y  i szczerze  o d d an y ch  bo jo w n ik ó w  o p ra w a  
P o lsk i i w olnego i n iep o d leg łeg o  b y tu . W szy stk ie  p rz e ­
m ó w ien ia  n acech o w an e  by ły  g łęb o k ą  w ia rą  w lepsze JU ­
TRO P o lsk i i n a ro d u  po lsk iego . P ię k n ą  w ieczo rn icę  za­
kończono o d śp iew an iem  p ie śn i “ Sto l a t  n iech  ży je  n a m ” 
i “P ie rw sz a  B ry g a d a ” .

O D D Z I A Ł  3, N E W  Y ORK,  N.  Y.

D n ia  27 lu teg o  w sa li D om u N arodow ego w N.ew Y orku  
odbył s ię  odczyt, u rząd zo n y  s ta ra n ie m  O ddziału  3-go K o­
m ite tu  N arodow ego .

Po w stęp n em  p rz em ó w ien iu  p re ze sa  inż. K . K a lu ck ieg o  
z ab ra ł g łos b. m in . p rz em y słu  i h a n d lu  p. II . F lo y ar- 
R a jc h m an .

T em atem  o dczy tu  p. m in . R a je h m a n a  bv ły  obecne w y­
d a rz e n ia  w  zw iązk u  z k o n fe re n c ją  w Ja łc ie .

P re le g e n t w y tłu m a c zy ł czem  je s t  um ow a w Ja łc ie  i j a ­
k ie  m a  zn aczen ie  d la P o lsk i i Po laków .

1
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“W ynik konferencji w Ja łc ie  to w yrok  na naród  pol­
ski, pozbaw iający go jego ziem i i wolności. H is to rja  je ­
dnak —  mówi! prelegent — nie uzna  tego w yniku i p ią­
ty rozbiór Polski nazw ie zbrodnią na  narodzie w alczącym  
o szczytne ideały wolności i dem okracji.

“W m om encie zbliżającego się, zwycięskiego końca 
wojny, Polska pozbawiona została praw  sojusznika.

“Nie -Rosja pom aga Ameryce w te j wojnie, ale A m ery­
k a  pomogła R osji do w ypędzenia Niemców z R osji i z 
Polski i pom aga do -ostatecznego zwycięstwa. U kład w 
Jałcie  je s t odstąpieniem  od zasad, o k tó re  w alczą narody 
dem okratyczne. Polska nie -straciła swego honoru  i wie, 
że spraw iedliw ość jes t po j6j s tro n ie”.

*  *  *

D nia 12 m arca, r. b. odbyło s-ię m iesięczne -posiedzenie 
Oddziału 3-go K om itetu  Narodowego. Przew odniczył p re ­
zes inż. K. K ałucki.

Po przyjęciu  protokółów  z poprzednich dwóch posie­
dzeń, w ysłuchano spraw ozdania z obchodu styczniowego, 
urządzonego przez Oddział oraz spraw ozdania finanso ­
wego, przedstaw ionego przez p. Szczawińską i spraw o­
zdania z przebiegu obrad Okręgu IV przedstaw ionego 
przez p. J. Trzcińskiego.

W spraw ie W ydziału K ongresu przem aw iali ks. R. 
Ząbek oraz p. A. W ójcicki.

Na w niosek p. H. Rabcewiczówny, zebrani postanow ili 
przesłać lis ty  z podziękow aniem  do kongresman-ki Clare 
Booth Luce, oraz do znanego dzienn ikarza  am erykań­
skiego p. P h illip  S im m s’a, (który w -swych a rty k u łach  na 
łam ach New York W orld Telegram  broni spraw y pol­
skiej.

Obszerne spraw ozdanie z posiedzenia wyborczego Wy­
działu K ongresu Polonji A m erykańsk iej zdał p. Liwacz.

Z in icjatyw y Oddziału 3-go K om itetu  Narodowego od­
była się 19 m arca r. b. w Domu Narodowym w New 
Yorku podniosła A kadem ja ku czci Pierwszego M arszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego.

Zebranie zagaił prezes Oddziału inż. K. K ałuski, prze­
w odniczył naczelny redak to r Nowego Św iata I. M orawski. 
Po w zniosłej inw okacji, k tó rą  odmówił -ks. R. Ząbek, prze­
m aw iali b. w icem in is ter W. K orsak  oraz red. K. D ąmbski.

Z nana a r ty s tk a  T ea tru  Narodowego w W arszawie, E lż­
bieta  Dziew ońska zadeklam ow ała dw a utw ory: -Słońskie­
go “Józef P iłsu d sk i” i Jan a  L echonia “M odlitwa do M at­
k i B oskiej Częstochow skiej”.

O D D Z I A Ł  i), J E R S E Y  GIT Y,  N.  J.

D nia 18 m arca r. b. w głównej sa li Domu Narodowego 
przy ul. Grove, Jersey  City, N. J. odbył się bank ie t “o 
Chlebie i wodzie”, urzlądzony s ta ran iem  Oddziału 9-go Ko­
m ite tu  Narodowego i K om itetu  Polek z Je rsey  City, N. J.

W podniosłej tej uroczystości wzięło -udział ponad 250 
osób. Główne przem ówienie w ygłosił red. S. S trze te lsk i z 
New Yorku, pozatem  przem aw iali pp.: J . B ańka, prezes

Okręgu V, K. K arczew ski, J. Wolwowicz, W. L ipow ska 
i H. K ostanow ska.

B ank ie t był urozm aicony żywym obrazem, przedstaw ia­
jącym  cierp ien ia  narodu  -polskiego, oraz w ielu p ięknem i 
deklam acjam i.

O D D Z I A Ł  56, E L I Z A B E T H ,  N.  J.

Na specjalnie zwołanem zebraniu, na k tórem  przewod­
niczył prezes J. W ojnow ski zdane było spraw ozdanie z 
przebiegu “bank ie tu  o Chlebie i wodzie”, urządzonego 
przez Oddział oraz spraw ozdanie z wpływów i w ydatków.

Z dochodu w wysokości $832.26 sum ę dolarów  540 ■— 
postanow iono przekazać do Okręgu na  pokrycie kosztów 
rozsyłki broszur głoszących praw dę o Polsce, pozostałą 
sum ę w płacić do C entrali na  pokrycie należności Od­
działu.

O D D Z I A Ł  73, I R V I N G T O N ,  N.  J.

Oddział 73-ci K om itetu  Narodowego pod przew odnic­
twem prezesa L. Bukowca dokłada w szelkich sta rań , aby 
przyciągnąć całą m iejscow ą Polonję z Irv in g to n  do czyn­
nego udziału  w  pracach obrony spraw y polskiej. Dzięki 
sta ran iom  Oddziału w Irv in g to n  m iejscow a C entrala  To­
w arzystw  złożyła $100 na  akcję głoszenia praw dy o Pol­
sce na drodze kolportażu  broszur.

OKRĘG VI, PHILADELPHIA, PA.

D nia 4 m arca r. b. w Domu Polskim  przy F a irm oun t 
Ave., odbyło się posiedzenie Okręgu VI K om itetu  N aro ­
dowego. W posiedzeniu wziĘł udział dyr. W. P ilch  z 
B iu ra  Głównego w New Yorku oraz p. m in. W. K orsak, 
k tó ry  wygłosił przem ówienie na tem at bieżących zagad­
nień  politycznych. Przeprow adzono uzupełniające w ybory 
i na prezesa Okręgu powołano znanego i w ybitnego dzia­
łacza p. J. S traw ińskiego, na  sek re tarza  Okręgu p. J. 
Nowickiego.

O D D Z I A Ł  8, P H I L A D E L P H I A ,  PA.

W posiedzeniu Oddziału 8-go K om itetu  Narodowego w 
P h iladelph ii, Pa., k tó re  odbyło się dn ia  3 m arca r. b. 
z ram ien ia  C entralnego B iu ra  w New Yońku w ziął udział 
-d-yr. W. Pilch. Na zebran iu  był obecny gość z New Yor­
ku p. m in. W. K orsak, k tó ry  w dłuzszem przem ówieniu 
zapoznał zebranych z ak tualnem i zagadnien iam i politycz- 
nemi.

Przew odniczył na zebraniu  prezes A. K w inciński, se­
k re tarzow ał p. W. Fabierkiew icz.

Omówiono szereg bieżących spraw  organizacyjnych i 
kolportażow ych oraz podkreślano ważność akcji zb ieran ia  
funduszów  n a  podstaw ie kuponów  na rzecz jednorazow ej, 
nadzw yczajnej daniny.
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ODDZIAŁ 39, YO N K E RS, N. Y.

W poniedziałek 5 m arca r. b. odbyło się m iesięczne po­
siedzenie Oddziału, k tó re  zagaił prezes p. J . K olanow ski.

Po odczytaniu i przyjęciu  protokółu  z ostatn iego ze­
bran ia , spraw ozdaniach poszczególnych urzędników  oraz 
delegatów  i zała tw ieniu  nadesłanej korespondencji, p re­
zes p rzedstaw ił obecnego na  zebran iu  organ iza to ra  Okrę­
gu ob. Ohybowskiego, k tó ry  po om ów ieniu działalności 
Z arządu Głównego i Okręgu IV w k ró tk im  zarysie przed­
staw ił zebranym  sy tuację  polityczną i wezwał w szystkich 
do jak  najo fiarn ie jsze j pracy, zarów no dla dobra A m eryki 
jak  i Polski.

Przeprow adzono uzupełniające wybory i na  w icepre­
zesa Oddziału powołano p. M. F. Kowalskiego, znanego 
i w ybitnego działacza w Yonkers, N. Y.

D elegatam i do Okręgu zostali w ybrani pp.: S atu ła , S. 
Z ieliński, P . . M ałoniecki i M eszyński.

ODDZIAŁ 78, E A S T  N E W  YORK, N . Y.

D nia 2 2 'm arca  o 7-ej wieczór, w Sokolni w B ast New 
Y orku, odbyło się nadzw yczajne posiedzenie Oddziału 
78-go K om itetu  Narodowego.

Z ebranie otw orzył prezes S. W ojtczak, powołując na 
przewodniczącego dyr. W. P ilcha, k tó ry  po wstępnero 
przem ów ieniu przeprow adził uzupełniające wybory władz 
Oddziału. Zarząd Oddziału ukonsty tuow ał się następ u ją ­
co: S. W ojtczak, prezes, A. M ichniewicz, wiceprezes, T. 
K ędzierska, w iceprezeska, A. Bazarew ski, sek re ta rz  proto- 
kółowy, J. Chibowski, sek re tarz  finansow y, J. Sudoł, 
k asje r. Delegaci do Okręgu V-go: A. Banowicz i W.
Olinkiewicz. D elegat do Gminy Złączonych Tow arzystw : 
T. K ędzierski i A. M ichniewicz.

Po przem ów ieniu p. K. Kałuclciego, prezesa Oddziału 
3-go K om itetu  w New Yorku, zebrani w ysłuchali odczytu 
b. m in is tra  H. F loyar-R ajchm ana na  tem a t ak tualnych  
zagadnień politycznych.

“K ongresm an z pod O strołęki” A. W ójcicki odczytał 
parę  swoich utw orów  — sa ty r na  stosunk i panu jące w 
świecie, poezem dyrek to r W. P ilch  zapoznał zebranych 
ze spraw am i organizacyjnem i K om itetu  Narodowego i je ­
go s tru k tu rą  oraz z doniosłą akcją  “głoszenia praw dy 
o Polsce” prow adzoną przez K om itet Narodowy.

N a posiedzeniu przyjęto  10 nowych członków do Od­
działu.

Zwykłe zebran ia  Oddziału 78-go postanow iono odbywać 
w osta tn i czw artek  każdego m iesiąca.

OKRĘG V.

Okręg V K om itetu  Narodowego n a  szeroką skalę prze­

prow adza akcję kolportażu broszur, głoszących praw dę 
o Polsce. W ydano ostatn io  broszurę “D eath  'at K a ty n ”, 
zestaw iającą w szelkie dane, dotyczące zbrodni w K aty ­
niu  i p rzedstaw iającą opow iadanie oficera polskiego, k tó ­
ry  un iknął śm ierci, losu 8.000 sw ych kolegów broni, 
Okręg rozpow szechnił w śród A m erykanów  ponad 4.500 
egzem plarzy.

Dziętki o fiarnej w spółpracy K om itetu  Polek w Jersey  
City, k tó re  zb iera ją  i sk łada ją  darow izny pieniężne, po­
m agają przy adresow aniu  listów  i wysyłce broszur, akcja  
głoszenia praw dy o Polsce i zwalczania w rogiej nam  pro­
pagandy p rzyb iera  na  sile.

ODDZIAŁ 5, P ASSA IC , N. J.

D nia 18 m arca r. b. w Domu Polskim  w Passaic, N. J. 
odbył się wiec p ro testacy jny  Polonji, urządzony s ta ra ­
niem  m iejscowego Oddziału K om itetu  Narodowego.

W iec zagaił prezes Oddz. Kom. N ar. Am. Pol. Poch. 
J. Bednarz, przew odniczył K. M arkiewicz.

Około 500 osób w ypełniło salę, z u s t zebranych padały 
słowa “Lwów to polskie m ias to ” — “W ilno nigdy nie 
było rosy jsk ie”.

Głębokie w rażenie w yw arła  n a  zebranych m owa ks. 
proboszcza F ranc iszka  Kowalczyka. W  mowie swej oddał 
■hołd zm arłem u bojow nikow i i budow niczem u niepodle­
głej Rzeczypospolitej Polskiej, m arszałkow i Józefowi P ił­
sudskiem u, potem  przytaczał dowody przynależności do 
Polski te renów  zagrabionych przez Sowiety.

Ks. proboszcz F . K owalczyk z naciskiem  podkreślił, że 
przybył na wiec, aby w im ię p raw  Boskich i ludzkiej 
spraw iedliw ości, jako  A m erykanin  polskiego pochodzenia, 
zaprotestow ać przeciw ko krzyw dzie w yrządzonej Polsce 
przez jej sprzym ierzeńców .

Główne przem ów ienie w ygłosił b. m in. I. M atuszew ski 
na tem at bieżjących zagadnień  politycznych.

Po przyjęciu  rezolucji K ongresu Polonji zebrani uchw a­
lili w ysłać depeszę do p rem jera  rządu polskiego w Londy­
nie, T. A rciszewskiego, z uznan iem  za jego niezłom ną po­
staw ę oraz do sena to ra  V andenberga, kongresm ana 
0 ’K ońskiego i kongresm anki C lare Booth Luce, z uzna­
niem  za ich obronę p raw  Polski.

D nia 25 m arca  r. b. odbyło się pod1 przew odnictwem  
prezesa J. B ednarza m iesięczne posiedzenie Oddziału 5-go. 
■Sekretarzował p. W. G aliński. W posiedzeniu w ziął u- 
dział przedstaw iciel Głównego B iura p. Z. Spotowski.

Po rozpatrzen iu  szeregu bieżących spraw  organizacy j­
nych w ysłuchano spraw ozdania z przebiegu wiecu, u rzą­
dzonego przez Oddział w dniu  18 m arca  b.r. oraz sp ra ­
w ozdania z akcji zb ieran ia  funduszów  na  rzecz nadzw y­
czajnej jednorazow ej daniny. Postanow iono urządzić  u- 
roczystą A kadem ję w dniu 27 m aja  b. r.
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